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Oplata pocztowa ulanczane ryczeliem 


OWIEC POLSKI 


„Ucha”. Epizod 2 polowania na kaczory na Prypeci. Fot. M. hr. Potocki. 


ORGAN 


POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Nr. 18 (758) 20 CZERWCA 1934 R. 


ZNANEJ JAKOŚCI PROCHY BEZDYMNE: 


„SOKÓŁ“ — myśliwski do nabojów śruiowych 
„KUROPATWA” — myśliwski do nabojów śrutowych 
„KRÓLEWSKI: — szłucerowy tarczowy 
„DZIK” — sziucerowy myśliwski 
„KRUK” — do broni małokalibrowej 
PROCH REWOLWEROWY 


POLECA 


PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA PROCHU 
PIONKI 


SZCZĘŚLIWE DNI 


STEFANA HR. BADENIEGO 


Urywki z pamiętnika myśliwskiego z 72-ma zdjęciami z nałury, 


na kredowym, wykwininym papierze, wrozmiarach 30x24 cm. 
Prawdziwa ozdoka bibljoteki każdego myśliwego, 
tak pod względem treści, jak i zewnętrznego wyglądu. 


Cena zniżona zł 18 — (netto) 
z daliczeniem porta: przesyłki poleconej zł. 1.20 
zaliczenia pocztowego zł. 1.70 


DQ; NABZY CNA: 
W ADMINISTRACJI .ŁOWCA POLSKIEGO: WARSZAWA, UL. NOWY ŚWIAT 35. 
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Niespodziewanie duży: napływ nowych prenumeratorów „Łowca 
Polskiego“, spowodował wyczerpanie pierwszych pięciu numerów 
z bieżącego roku. 

Zwracamy się z uprzejmą prośbą do P.P. Prenumerałtorów, kłó- 
rzy nie kompletują roczników, o łaskawe przesłanie nam tych numerów 
„Łowca Polskiego“ na koszt redakcji, zwłaszcza Nr. 1, 4.i 5. 

ADMINISTRACJA. 
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Nr. 18 (758) 


Z III Pokazu troleów łowieckich. Stoiskko amb. Jerzego hr. Polockiego. 


LOWIEC POLSKI 


20 VI. 1934 r. 


Fot. N. Pełczyński. 


JESZCZE W SPRAWIE GOŃCZYCH. 


Trudno opisać uczucie zadowolenia, z jakiem prze- 
czytałem artykuł p. Władysława Zabiełły „Od wy- 
roku apeluję". Artykuł ten stwierdza, że „Łowiec 
Polski“ jest naprawdę rzecznikiem interesów sze- 
rokich warstw naszych myśliwych; stwierdza, że Re- 
dakcja zdaje sobie dokładnie sprawę z warunków, 
w których znajdują się poszczególne części kraju i, 
co więcej, umie z zadziwiającą trafnością i przenikli- 
wością warunki te ocenić. 

Z dotychczasowych wystąpień w prasie odnosiła 
się wrażenie, że polowanie z gończemi jest przez ko- 
ryleuszów naszego łowieclwa potępione i skazane 
na zagładę. Jednak stanowisko „Łowca Polskiego na 
szczęście temu zaprzecza. Dlaczego ogół naszych kre- 
sowych myśliwych biernie wysłuchuje kampanji prze- 
ciwko psam gończym — trudno powiedzieć. 

Dziwną zwłaszcza wydaje się tu, nazwałbym nie- 
śmiałość wśród tych z nas, u których polowanie z na- 
ganką na drobną zwierzynę weszło w zwyczaj nie- 
dawno, gdzie, dzięki rozległym, a z natury jałowym 
terenom, nietylko autochtoni, ale też i osoby przy- 
jezdne, znalazłszy się w naszych warunkach, wolą 
polowanie z gończemi. Takie nasze stanowisko spra- 
wia wrażenie, że ten rodzaj polowania u nas zani- 
ka, chociaż rzeczywistość przeczy temu najkatego- 
ryczniej. 

Sądzę natomiast, że stanowisko Redakcji „Łow- 
ca Polskiego“ w omawianej sprawie, mogło mieć de- 
cydujący wpływ na zwiększenie liczby prenumera- 
torów. Sądzić o tem mogę z rozmów z wielu myśli- 
wymi, którzy artykuł p. Zabiełły, jak ja, ocenili. 
Prasa łowiecka, prowadząca bezwzględną kampanię 
przeciwko polowaniu z gończemi, zatraca dla wielu 


z nas cechy swojskości i odnosi się wrażenie, że po- 
święconą jest wyłącznie centralnym i zachodnim dziel- 
nicom. 

Popierając w zupełności wywody Szanownego Au- 
tora, jak w powołanym wyżej artykule, tak leż 
w uwagach jego na marginesie artykułu p. Pawlikow- 
skiego w Nr. 13 „Łowca Polskiego", pozwolę sohie 
dodać kilka swoich spostrzeżeń. 

Kalkulacja, którą przeprowadza p. Zabiełło w spra- 
wie „komercjalizacji“, nie jest ani zbyt drobiazgowa, 
ani też nie stanowi odosobnionego przykładu. Kal- 
kulacja taka powtórzy się zawsze: czy będziemy ją 
stosować na większą skalę, czy też do małych re: 
wirów. Jako przykład można przytoczyć dobra Pier- 
szaje, własność jednego z największych naszych my- 
śliwych, Benedykta hr. Tyszkiewicza, gdzie od sze- 
regu lat jest prowadzona staranna, na większą skalę 
zakrojona hodowla zajęcy i bażantów. Polowania od- 
bywają się co drugi rok; przy 12 strzelbach w 3—1 
dni pada 200—250 zajęcy. (Bażanty nie chcą się trzy- 
mać i rozlatują się po dalekiej okolicy, więc pada 
niewielka ich liczba. O innej zwierzynie nie wspomi- 
nam — jest jej, oczywiście, duża obfitość). 

Nie mając dokładnych danych, nie jestem w stanie 
przeprowadzić szczegółowej kalkulacji kosztów 
ochrony i dokarmiania, które są znaczne. Wystarczy 
jednak obliczyć jedynie koszty naganki, których nie 
pokrywa wartość zabitej zwierzyny. 

Ten sam właściciel, w dobrach swoich w Kowień- 
szczyźnie, w klimacie łagodniejszym, osiągał, jak 
słyszałem, rezultat po 500 zajęcy dziennie! Sądzę, 
że przyczyna tego tkwi przedewszystkiem w różnicy 
klimatu. 


Tegoroczna wczesna wiosna, jakiej nikt na naszych 
kresach nie pamięta, jest najlepszym tego dowodem. 
W naszych normalnych warunkach, kiedy pierwszy 
lęg zajęcy prawie zawsze doszczętnie ginie wskutek 
mrozów i śniegów, a drugi odbywa się w warunkach 
ciężkich, trudno mówić o rozhodowaniu zajęcy z ta- 
kiem powodzeniem, jak to się dzieje na zachodzie. 
W roku bieżącym zato stan zajęcy przedstawia się 
imponująco. Często widuję młode zajączki, po kil- 
ka naraz, wśród zadrzewienia dokoła domu mieszkal- 
nego, o kilkadziesiąt kroków od miejsca, gdzie stoi 
uwiązany „Cymbał', jeden z moich „groźnych' oga- 
rów. Zajączki, sądząc z rozmiarów, pochodzą z pierw- 
szego lęgu. Takiej ilości zajęcy nie pamiętam, ale 
też — powtarzam — nie pamiętam takiej wiosny. 
A jednak w roku ubiegłym polowałem z gończemi! 

Korzystając z rozległych terenów własnych, 
grzecznosciowych i dzierżawionych, mam możność 
przeprowadzać obserwacje, co czynię od końca woj- 
ny. Otóż w jednym z rewirów, gdzie wogóle nigdy nie 
polowałem, gdzie ochrona jednak przedstawia się za- 
dowalająco, a warunki dla zajęcy są korzysine, stan 
ich nie jest lepszy, niż w bardzo podobnych warun- 
kach w innym rewirze, gdzie 6—7 razy w ciągu ro- 
ku poluję z gończemi. Miałem możność stwierdzić 
to w roku zeszłym, kiedy po 6—7 latach absolutne- 
go spokoju zorganizowałem na tym rezerwowym te- 
renie polowanie z naganką”). 


W innym rewirze, stanowiącym doskonały teren 
zajęczy, przez kilka lat plądrował za moją zgodą 
z psem gończym jeden z sąsiadów, drobny właściciel 
ziemski. W tym czasie na 5—6 polowaniach z goń- 
czemi zabijałem tam po 12—15 zajęcy rocznie. Znie- 
cierpliwiony brakiem umiarkowania ze strony tego 
pana, cofnąłem mu pozwolenie z końcem sezonu. 
W następnym sezonie polowałem tam wyjątkowo 
z naganką. Padło 14 zajęcy. Więcej nie polowałem, 
ale z końcem zimy ilość zajęcy nie była większą, niż 
w latach poprzednich. Tłomaczę to tem, że jednak 
zając, wypędzony gonem psów, wraca na swoje 
dawne miejsca (oczywiście o ile nie został zapędzo- 
ny o kilkanaście kilometrów, co jednak rzadko się 
zdarza). 

Asumpt do tego twierdzenia daje mi obserwacja 
innego terenu, na którym często poluję, jako że jest 
to teren blisko mego majątku położony. Teren ten 
(doskonały zajęczy) składa się z kompleksu lasu 
sosnowego z domieszką świerka i liściastych, o po- 
wierzchni 100—120 ha, leżącego nieszerokim pasem 
pomiędzy rzeczką i polami. Za rzeczką znajduje się 
większy kompleks leśny. Ruszony zając po kilku 
kołach w lesie rwie w pole, do leżącego o 2 kilome- 
try lasu. Ponieważ przyszło mi na myśl, że jest to 
dobra okazja przeprowadzenia obserwacji, wybrałem 
następujący system. Po wyrwaniu szaraka w pole 
odwoływałem psy, znowu gajowy puszczał je w to 
samo miejsce, psy ruszały, odwoływano je znów, aż 
już nic ruszyć nie mogły. Po kilku dniach powtarza- 
łem tę samą próbę. Zawsze się okazywało, że rusza- 
łem mniej więcej tę samą ilość zajęcy i że zawsze 
chodziły one jednakowo. Takich prób przeprowa- 
dziłem bardzo wiele, zawsze z podobnym wynikiem. 
Czasami wyglądało, że można policzyć w ten sposób 
sztuki odstrzelone! 

Nie chcę, żeby z powyższego ktoś wysnuł wniosek. 
że nie należy ograniczać polowań z gończemi. Tego 
oczywiście nie twierdzę. Chcę tylko powiedzieć, że 
6—7 polowań z gończemi daleko mniej wyniszczy 


°) Niepolawanie na dobrze nawet ochronionym  ierenie 
w ciągu 6—? lat jest w odniesieniu do rozmnoży zajęcy pao- 
niekąd błędem. Zając zbył krótka żyje i zbył szybko rozmnaża 
się, aby lakie pauzy byly uzasadnione. Pozatem Irzeba coś wie- 
dzieć o posiępach hodowli, a o tem daje pojęcie tylko polo- 
wanie. (Przyp. red.]. 


356 


zwierzostan, niż dwie, a nawet jedna, dobrze zorga- 
nizowana naganka. Nie mogę tu pominąć innych oko- 
liczności, które, zdaniem mojem, „łagodzą' zło, 
o którem mowa. Przedewszystkiem więc stwierdzam, 
co zresztą każdy gończarz wie dobrze, że są dni, kie- 
dy, mimo warunków na pozór bardzo dobrych, psy 
nic ruszyć nie mogą, jakby im kto nosy pozatykał. 
Są też dni, że ruszają, a „trzymać“ nie mogą. Czemu 
to przypisać należy — trudno powiedzieć: czy 
specjalnym warunkom atmosiery, czy też niedyspozy- 
cji psów? Bezspornem jest jednak, że nie każde 
wpuszczenie gończych do rewiru wprowadza do niego 
istotny niepokój. 

Również w obronie gończych przemawia i to, że 
zwykle gonią one jedną i tę samą sztukę: często się 
widzi, jak t. zw. „szumowy” zając wymknie się z pod 
gonu,:przekica paręset kroków i kucnie pod krza- 
kiem. Jeśli do tego dodać, że dobre gończe, które 
natrafią na lisa, rzucają zająca, to „rozpędzanie sta- 
je się jeszcze mniej groźnem. 

Nie mogę tu pominąć zarzutu, że polowanie z goń- 
czemi wystrasza innego zwierza, naprzykład wilka. 
A jeśli zaczniemy co tydzień polować z naganką, to 
czy w rewirze tak gospodarzonym zalegną kiedy wil- 
ki, czy będą trzymać się głuszce i t. d.? Pan Zabiełło 
kwestję tę rozstrzygnął równie trafnie, jak inne: nie 
rodzaj, lecz ilość polowań odgrywa tu rolę, a przy 
tej samej ilosci, jestem pewien, polowanie z gończe- 
mi mniej szkody przyniesie. Chociaż poluję z goń- 
czemi, to jednak wilki zalegają dosyć często o pół 
kilometra od mego domu, a w roku zeszłym wycho- 
wało się tam stadko głuszców. 

Co się tyczy kwestji zalegania pola przez gończe 
w martwym sezonie i ras psów, to sądzę, że wywody 
p. Zabiełły przekonały każdego. Dodam tylko, że 
jeśli psy w martwym sezonie trzymać kolejno w dużej 
zagrodzie, to — znów uwiązane tak, żeby mogły bie- 
gać na rozciągniętym drucie, a zachowają one w tych 
warunkach zupełnie dobrą formę. 

Kwestja czystości ras przedstawia się oczywiście 
problematycznie. Pamiętać należy, że rasa jest to 
rzecz do poprawienia, że mamy sporo gończych 
mieszanych, że mieszańce odradzają się w kierunku 
swych rodziców i że na to nie trzeba tak długiego 
czasu. Sam wyhodowałem kilka pięknych i dobrych 
okazów ogara. W szczególności rasa, dając z jednej 
strony piękny exterieur, pozwala z drugiej strony 
spodziewać się od potomka pewnych właściwości, 
a te ostatnie są kwestją decydującą. Jeśli będę mieć 
psa myśliwskiego o brzydkiej powierzchowności, lecz 
o wysokich zaletach myśliwskich, to nie zamienię 
najmniejszej z tych zalet na najpięknejsze formy. 
Przecie to jest takie proste. Jeśli mieszańce gończych 
odpowiadają stawianym im wymaganiom, można uwa- 
żać kwestję użyteczności psów za załatwioną. Ze swej 
strony jednak uspakajam panów, którzy mają z tem 
kłopot, że mamy jeszcze piękne okazy gończych 
i jesli dacie nam żyć, to upewniam, że ich nie za- 
braknie. 

Dziwić się nie należy, że dla człowieka, który stale 
mieszka w mieście i niekiedy lylko ma możność ba- 
wienia się strzelbą, większą przyjemność sprawia 
nadzieja łatwiejszego spotkania zwierza na nagance, 
zwłaszcza jeśli gospodarz przed polowaniem spędzi 
do kniei zwierzynę z kilkuset sąsiednich ha pól. Czy 
wynika stąd jednak, że należy przekreślić ten jedyny 
prawdziwie piękny sposób polowania, który przypo: 
mina prawdziwe łowy i przy którym człowiek, tonąc 
w kniei, staje się naprawdę częścią przyrody, a je- 
dynie sprawność łowiecka może dać przewagę nad 
zwierzem, wobec którego myśliwy staje się prawdzi- 
wym „królem lasów i gór". 


Mojem zdaniem — przenigdy! 


STANISŁAW PIOTROWSKI. 
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A BYŁO TO TAK... 


W grudniu 1933 r. zaczęliśmy na dobre przygoto- 
wywać szczegółowy program przyjęcia Międzynaro- 
dowej Rady Łowieckiej podczas III Sesji, wyznaczo- 
nej definitywnie na 19-ty kwietnia b. r. 

W lokalach Związku Stowarzyszeń Łowieckich roj- 
no i śwarno codziennie. Prawie co wieczór obradują 
jakieś Komitety, Komisje, Podkomisje i poszczegól- 
ne organy, mające ściśle określone zadania w tej 
wielkiej imprezie łowieckiej. 

Władze Związku podzieliły całą pracę przygoto- 
wawczą na dwa zasadnicze działy: Pokaz Troleów 
Łowieckich i Organizacja przyjęcia gości zagranicz- 
nych. Komitetowi Organizacyjnemu Pokazu prze- 
wodniczy Wiceprezes P. Z. S. Ł. Gen. Dyw. Kazimierz 
Fabrycy, Komitetowi zaś przyjęcia Rady (Conseil 
International de la Chasse — w skrócie C. 1 C). zna- 
komity i doświadczony myśliwy, Wiceprezes P.Z.S.Ł. 
Maurycy hr. Potocki. 

Część programu przyjęcia C. I. C., dotycząca polo- 
wań, spoczywa wyłącznie w rękach hr. Potockiego. 

Nie mogę się tu powstrzymać od wyrażenia opinii, 
że wybór hr. Potockiego nie mógł być tralniejszy. 

Hr. Potocki jest tym myśliwym, który, poświęcając 
b. wiele czasu polowaniom kresowym, zna niemal 
każdy ciekawszy ostęp łowiecki osobiście, t. zn. zmie- 
rzył go krokami wzdłuż i wszerz, przejechał saniami, 
łódką, autem, lub nierzadko wołami tam, gdzie dla 
braku innej komunikacji był do tego zmuszony. 


Ponadto niebywała energja i umiejętność wyko- 
rzystywania pierwiastków artystycznych, tak cen 
nych w szlachelnem myślistwie, dawały rękojmię 
pomyślnego rozwiązania tego skomplikowanego i tru- 
dnego zadania, jakiego się podjął. 

Mało bowiem było zaprojektować pewien szkic po: 
lowań. Należało przecież obmyśleć, przewidzieć 
i usunąć wiele, wiele trudności, wiele sprzeczności, 
aby doprowadzić organizację przyszłych polowań do 
takiego stanu, w jakim zastali ią nasi mili goście 

Wiosna jeszcze daleko. Humor jej w naszym kli- 
macie tak bywa zmienny i kapryśny, że częstokroć 
przynosi nam, mieszkańcom Polski, sporo niespo- 
dzianek, zarówno przyjemnych jak i przykrych, 
a tych ostatnich pragnęliśmy tym razem całem ser- 
cem uniknąć. 


Chodziło przecież o powodzenie w tem dużem 
przedsięwzięciu, któremu nie szczędzono zapału, wy- 
trwałości i energicznej pracy. 

Dziś, gdy piszę te słowa — jesteśmy już spokojni. 
Za sprawą litościwej Diany, czy św. Huberta pogoda 
była tak piękna do pierwszych dni maja, że nawe: 
sympatyczny przedstawiciel słonecznego kraju, ja- 
kim jest Italja — dyrektor Mariotti — wyrażał swoje 
zdziwienie, wywołane niespodziewaną zmianą dotych- 
czasowej opinii o stanie naszej wiosennej aury. 

Jedyna mysl, która nas ożywiała wówczas, 
w mroczne i smętne tygodnie miękkiej zimy, pod- 
czas długich i wyczerpujących posiedzeń, rozmów, 
była skierowana do daty 18-go kwietnia, t. j. do dnia 
przyjazdu członków C.I. C. 

Dniem dzwoniły bez przerwy telefony, plątali się 
depeszowi, listonosze, gońce oraz interesanci, którzy 
coraz częściej zaczęli odwiedzać lokal Związku, ma- 


jąc znacznie mniej interesów, niż zasobów ciekawo- 
ŚCI. 

Wieczorami, jak już wspomniałem, towarzystwo 
nasze dzieliło się na większe lub mniejsze grupki. 


Wielkim Myśliwym światła, których miałem zaszczył 


poznać z okazji lll-ej Sesji Międzynarodowej Rady Ło- 
wieckiej — poświęca 


Autor. 


z których każda zajmowała, stosownie do liczebności, 
większą lub mniejszą salę. 

lm bliżej 18 kwietnia, tem ruch stawał się większy. 
Można śmiało powiedzieć, że wzrost tego ruchu był 
odwrotnie proporcjonalny do czasu, dzielącego od tej 
daty, lub, właściwie mówiąc, od daty 14-go kwietnia, 
na który to dzień wyznaczone zostało otwarcie Po- 
kazu Trofeów Łowieckich. 

Hr. Potocki odbierał codziennie stosy listów zagra- 
nicznych i krajowych, wśród których koperty z na- 
drukiem „Conseil International de la Chasse — 21 
rue de Clichy — Paris' były niezwłocznie otwiera- 
ne, a listy w nich zawarte załatwiane jak najprędzej. 

Nie mówię już zupełnie o oddzielnej pracy, jaka 
wrzała w biurze Komitetu Organizacyjnego III Poka- 
zu Trofeów Łowieckich, no i w Wydziale Związku. 
który z ramienia Zarządu był przecież wykonawcą 
jego dyrektyw i zleceń. 


Ranny spoczynek wartownika przy wygasłem ognisku. 


Fot, M. hr. Potocki. 


Już w lutym hr. Potocki zaczął odbierać telefonicz: 
ne i pisemne meldunki o stanie głuszców oraz cietrze- 
wi w poszczególnych łowiskach. 

Chodziło przecież o to, aby dostosować ilość posia- 
danej i rozporządzalnej w każdem miejscu zwierzyny 
do ilości myśliwych, mających przyjechać, a pragną- 
cych polować od 1-go do 8 dni. 

Trudności umiejętnego rozplanowania polegały 
w pierwszym rzędzie na warunkach komunikacyj- 
nych. Zwierzyny mielismy poddostatkiem, ale nie 
wszędzie można było zamieszkać, choćby w najpry- 
mitywniejszych warunkach, gdyż często tokowiska by- 
ły niedostępne, t. zn. tak trudne terenowo, i odległe 
od bitej drogi lub ścieżki, że nie wolno było o nich my- 
śleć. 

Początkowo podana przez Paryż lista osób, biorą- 
cych w III Sesji, ulegała kilkakrotnym zmianom, 
przez co Komitet przyjęcia musiał uwzględniać rów- 
nocześnie przesunięcia w swoich planach polowania 

Nadszedł wreszcie miesiąc marzec, a z nim i rosną: 
ce z dnia na dzień zainteresowanie zwierzyną. 

Ten i ów sam wyjeżdżał w teren i coraz przywoził 
tak miłe myśliwemu nowości jak: „głuszce już ry- 
sują', „widziałem pierwszego skowronka', „krzy- 
żówki już przyleciały", „czajki i łyski już są". 
a w ślad za tymi zwiastunami najmilszej pory roku, 
jak rakiety, strzeliły raptownie pierwsze depesze 
z kresów: „głuszce grają . Kto mógł pojechać, a nie 
mógł jeszcze trochę cierpliwie poczekać — pojechał. 


Kilku wybrańcom św. Huberta udało się powrócić 
z królewskim ptakiem jeszcze wówczas, gdy mroźny 
wiatr zamierającej zimy ścinał błota puszczańskie 
i bielił je puchem oslatnich szronów. 

Wreszcie, jakby specjalnie w tym niezwykłym dla 
myśliwych naszych roku, zajaśniała cudowna pogoda 
i lelnie wprost upały nagrzewać poczęły zziębniętą 
ziemię przez szereg tygodni. 

Niektórzy, mniej z głuszcami obznajmieni, zaczęli 
już na serjo mówić o tem, że z powodu tych dawno 
nieobserwowanych, tak wczesnych upałów toki 
głuszcowe się skończyły, a słonki, o których zewsząą 
niepomyślne napływały wieści, przestały ciągnąć 
przedwcześnie. 


Z Polesia. Przed wyruszeniem w dalszą drogę. 


Fot. M. hr. Polocki. 


Rzeczywiście gorąca miały duży wpływ na przy: 
śpieszenie pory toków, ale, że w naturze niema za- 
sadniczo wielkich i raptownych odchyleń, byliśmy pe- 
wni, że około 21 kwietnia toki głuszcowe nie będą 
skończone. 

O kaczory nie było obawy. Przeciwnie. Zarówno 
raporty straży łowieckiej, jak i opowiadania tych, 
którzy już jeździli na Jasiołdę, Prypeć i wogóle na Po- 
lesie — były zgodne i pomyślne. 

„Kaczek — dużo w tym roku, a wody nie opadają 
tak gwałtownie". 

Hr. Potocki, obliczywszy przezornie ilość myśli- 
wych, mających brać udział w polowaniach z kreku- 
chami, przyszykował ich trzy razy więcej, aby tym 
sposobem dobrze się zabezpieczyć i dać możność 
stosowniejszego wyboru. 

Nareszcie lista osób przyjezdnych ostatecznie zo- 
stała ustalona. 

Należało jeszcze odpowiednio je porozmieszczać do 
właściwych grup i wyznaczyć gospodarzy na każdy 
teren. 

Chociaż nie wszyscy członkowie Conseil zgłosili 
chęć polowania, ale nie wszyscy znów z naszych 
działaczy łowieckich mogli opuszczać Warszawę, 
gdy Pokaz trofeów trwał do 3-go maja i gdy trzeba 
było, mimo wszystko, utrzymać główne nici całej 
wyprawy myśliwskiej w stolicy. 

Po „dantejskich scenach", jak je nazwał jeden ze 
znanych hodowców jeleni, które się działy w ostatnim 
okresie, nie bez wyraźnego udziału gen. Fabrycego, 
odetchnęliśmy z chwilą otwarcia Pokazu trofeów 
na dość krótko, po to, by w oslrem tempie wykoń- 
czyć te prace, które przed mającym nastąpić w dniu 
18-tym zjazdem — musiały być zakończone. 

A trzeba dodać, że już w tym okresie, od 14-go do 
18-go kwielnia, jeśli ktoś z nas miał coś ważniejsze - 
go do roboty — czekał nocy, bo w dzień dziesiątki 
interesantów i setki telefonów, stuk kilku maszyn, 
rozmowy, tłomaczenia i dyktowania, częstokroć 
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w kilku językach, wszystkie te niezmiernie, copraw- 
da, ożywiające nas przejawy pracy nie usposabiały 
do rzeczowego i spokojnego myślenia. 

Prezes Ducrocq wraz z sekretarzem hr. d Adix zje- 
chali nieco wcześniej. Przyjechało też przed datą 
14-go kilku przedstawicieli państw obcych, ale naj- 
większa grupa przyjezdnych spodziewana była we 
środę, dnia 18 kwietnia, o godz. 17.50. 

Program całego zjazdu, t. zn. obrad, przyjęć, wizyt, 
rautu, bankietu, oglądania Pokazu, śniadań i polowań, 
tak szczelnie wypełnia czas, że o jakiejkolwiek je- 
szcze pracy w dniach od 18-go aż do 29-go, t. j. do 
czasu zakończenia polowań, myśleć nie można. 

We środę, od samego rana biją na alarm wszystkie 
dzwonki, telefony i gardła Co chwilę widzimy hr. 
Potockiego, jak się dyskretnie przebiera z żakietu 
w lżejszą kurtkę, przyczem z widocznem zadowole- 
niem i ulgą zamienia cylinder na miękki kapelusz, gi- 
nie w drzwiczkach swego pięknego auta, by po 20-tu 
minutach znów się zjawić, znów przebrać i choć 
przez kwadrans odetchnąć. 

A upał był prawdziwie czerwcowy. 

Po południu, w biurach naszych zapanowuje jakiś 
nastrój świąteczny. Już nawet telefony zamilkły, tyl- 
ko w sali stenotypistek nieśmiało i dyskretnie klapią 
Underwoody, jakby pianissimo kończyły niedograny 
koncert. 

Wszyscy, kto ma spotykać miłych naszych gości— 
popatrują na zegarki i wyczekują godziny. 

Hrabia znów się przedzierzga z talentem transfor- 
misty i wychodzimy do oczekujących samochodów. 

Przed dworcem głównym — tłumy. 

Nie wiem, jak to się taki tłum zbiera, nie wiedząc 
pozornie o uroczystości, o godzinie przybycia pocią- 
gu, i nie wiem, co go może w ruchu stołecznym za- 
trzymać, zebrać. Dość, że jest i że jest liczny. 

To widocznie nasze wielkie tablice z napisem: 
„C. 1. C. Information“ — lub kilkadziesiąt oczekują- 
cych do naszej dyspozycji jednakowiuteczkich taksó- 
wek z białą kartą na szybie: „C. I C. Service“ — sta- 
nowią te atrakcje, które mogą czasem spowodować za- 
famowanie normalnego życia dużego miasta. 

Na peronie, oczywiście, szereg fotografów już usta- 
wionych i przygotowanych celuje sprawnie bezkrwa- 
wą bronią w naszą stronę. 


Niespodzianki wiosennej dragi ma Polesiu. 


Fol. M. hr Potocki. 


Z hrabią Potockim, jako z Przewodniczącym Komi- 
tetu przyjęcia przyjechali pp.: Garczyński, Gędzio- 
rowski, Soroko i niżej podpisany. Jest też na dwor- 
cu Prezes Ducrocq i hr. d'Adix. 

Nord-express, którego oczekujemy, włacza się 
wreszcie na peron. Z kilku wagonów zaczynają wy- 
nosić walizy, walizki, walizeczki, pudła, futerały i pu- 
dełeczka. Wychodzą wreszcie i goście. 

|DFeE"n.|. JERZY DYLEWSKI. 
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OSTROŻNIE Z ODSTRZAŁEM KOZŁÓW 
JEDNOTYKOWCÓW W BIEŻĄCYM SEZONIE. 


Pierwsze dni sezonu polowań na rogacze [prócz 
najbliższej pory, poprzedzającej sezon) są dla my- 
śliwego naljepszym czasem dla dokonywania obser- 
wacji ilości sarn w łowisku oraz jakości ich poroża. 

Zboża bowiem jeszcze nie są zbyt wysokie, w lesie 
zieleni jeszcze niedużo, podszyt liściasty słabo roz- 
winięty — tak, że zwierzyna jest „jak na dłoni”. 

W czasie tym najlepiej widać przyrost naturalny 
sarn, który dla myśliwego jest wskaźnikiem do okre- 
ślenia etatu odstrzału. 

Istnieje wprawdzie formułka teoretyczna ukła- 
dania planu odstrzału, opiewająca, że można z ilości 
sarn odstrzelić ilość, równającą się przyrostowi 
naturalnemu, po odjęciu ubytku nieprzewidzianego. 
Na ubytek nieprzewidziany składa się odstrzał na 
granicach przez „sąsiadów , kłusowników, straty 
powstałe przez ewentualne epidemie i t. p. 

W liczbach przedstawiałaby się ta formułka mniej 
więcej następująco: w łowisku o stanie 20 rogaczy 
i 35 siut wynosi przyrost (przy 80% zapłodnienia) 
— 28 sztuk. Przyjąć należy, że z tych 28 sztuk przy- 
rostu jest 50% kozłów, 50% siut, czyli 14:14. Uby- 
tek nieprzewidziany u kozłów = 30% t. j. ca 5 
sztuk, u kóz — 25% t. j. ca 3 sztuki, czyli ostatecz- 
ny przyrost naturalny (teoretyczny) na I. IV. t į pn 
przebyciu zimy = 9 rogaczy i 11 kóz. Zatem na pod- 
stawie tych obliczeń możnaby odstrzelić 9 rogaczy. 
Ale czy to nie jest za wiele? Czy w tem nie jest za- 
dużo teorji? Dlatego też prościej i bardziej rzeczo- 
wo jest wstawić do etatu odstrzału taką ilość ko- 
złów, ile szpiczaków widuje się wiosną w łowisku. 
Szpiczaki te są tym prawdziwym, naturalnym przv- 
rostem, zasilającym ilościowo rewir. Nie trzeba się 
zatem uciekać do łormułki teoretycznej, która, acz- 
kolwiek nie jest pozbawiona zasad, niezawsze nro- 
wadzi do celu, gdyż oparta jest na szablonie. Szablon 
ten raczej stosawać można w odniesieniu do określe- 
nia ełatu odstrzału dla siut, gdyż w danym wypadku 
praktyczne określenie etatu odstrzału jest bardzo 
problematycznem. 

Odbiegłem mimowoli od tematu zasadniczego, t.j. 
umiarkowanego odstrzału w bieżącym roku kozłów- 
jednotykowców. 

Ostatnio, podczas objazdu stosunkowo niewielkic- 
go łowiska, zauważyłem w jednym dniu nośród.6 
spotkanych kozłów — 4 kozły a 1 tyce. Tak znacz- 
ny procent (60% jednotykowców nie jest objawem 
normalnym, tembardziej, że łowisko, w którem zro- 
biłem powyższą obserwację, należy do jednego z naj- 
bardziej pielęgnowanych na Pomorzu. Dokładna ob- 
serwacja wspomnianych wyżej jednotykowców wy- 
kazała, że są to sztuki młode. Rogacz, który został 
ubity okazał się trzyletnim. Prawa tyka była normal- 
ną tyką — szóstaka, lewa tvka była gładko ułama- 
na około 15 mm nad różą. Złamanie to musiało na- 
stąpić przed samem wytarciem parostków, śgdvż 
brzegi złamanej tvki były zupełnie gładkie, jakgdv- 
by ścięte nożem. W czem leży teraz przyczyna poja- 
wienia się tak znacznego procentu jednotykowców? 

daniem mojem, jak również zdaniem jednego z wv- 
bitnych znawców łowiectwa, z którym o powyższych 
anormalnych objawach mówiłem, istnieje ścisły 
związek przyczynowy między kozłami jednotyko- 
wemi, a bardzo ciepłą wiasną b. roku. 


Dla zrozumienia tego związku przyczynowego na- 
leży sobie krótko przypomnieć proces tworzenia się 
poroża. Według Raestelda, Dombrowskiega i innych 
tworzenie się poroża jest powodowane działaniem 
okostnej (perioslium). Tem samem pnie czyli nasady 
są kością, okrytą okostną, która, wyrastając ponad 
pnie, tworzy wydzieliny. Wydzieliny te składają się 
z kwaśnego fosioranu wapna (52% wapna, 48% kwa- 
su fosforowego). Okostna jest przetkana  licznemi 
naczyniami krwionośnemi. Podczas tworzenia się po- 
roża liczne rurki sitkowe prowadzą z pni do parost- 
ków. Łączność nasady z parostkami zmniejsza się ze 
stopniowem dojrzewaniem parosilków i zupełnie 
ustaje z chwilą zrzucenia parostków. Podczas roz- 
rostu okostna jest okryta miękką, owłosioną skórką, 
t zw. scypułem. Skoro proces tworzenia się parost- 
ków jest ukończony, zasycha okostna i scypuł. który 
dotychczas służył jako ochrona galarełowatych 
i miękkich parostków, Naskutek zasychania scypu- 
łu powstaje przypuszczalnie swędzenie, które rogacz 
stara się usuwać przez ocieranie parostków o gałę- 
zie, krzewy, pnie młodych drzew i t. p. 


Z III Pokazu 


trofeów lowieckich. 


Rzadki dublet 
p. Władysława 


Gieysztora 


Foto-Chemia. 


W bieżącym roku, z powodu bardzo ciepłej wiosny, 
nastąpiło przypuszczalnie prędsze zasychanie scy- 
pułu i okostnej, i to jeszcze przed zupełnem wykształ- 
ceniem parostków. Słabe i miękkie parostki nie wy- 
trzymały siły i naporu wycierania i złamały się. 

Złamania te nastąpiły przypuszczalnie tylko u ko- 
złów młodszych (co zresztą wykazała wymieniona 
wyżej obserwacja oraz ubicie kozła młodego). Tem 
samem objaw licznego jednotykostwa w bieżącym 
roku nie należy uważać u kozłów młodych za cechę 
selekcyjną, gdyż złamanie tyk nie jest patalogiczne, 
lecz spowodowane wpływami zewnętrznemi. Wszyst- 
kie młode kozły — jednotykowce w roku następ- 
nym będą przypuszczalnie normalnemi szóstakami, 
gdyż w roku przyszłym tyki te będą już silniejsze 
i bardziej wylrzymałe na ewentualne przedwczesn2 
wycieranie. 

A zatem — ostrożnie w b. sezonie z odstrzałem se- 
lekcyjnych kozłów-jednotykowców. 


INŻ. LEON OSSOWSKI. 
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Panów Prenumeratorów prosimy o łaskawe szybkie odnowienie prenume- 
raty na drugie półrocze, trzeci kwartał b.r., lub na miesiąc lipiec. Jednocześnie 
prosimy © propagowanie idei, którym służy nasze pismo i o zjednywanie mu coraz 


dalszych kół zwolenników. 


Administracja. 


MAN nanda 


PRZYCZYNY „DEGENERACJI” JELENI I SARN. 


Pod tym tytułem zamieszcza „Straż Myslivosti" 
w zeszycie 2 z r. b. skrót obszernego artykułu dr. 
Ostermayera (Deutsche Jagerzeitung Nr. 22 „Ueber 
die Entstehungsweise der Entartung bei den Hirsch- 
arten |). 

„Aby zapobiedz zwyrodnieniu naszych cerwidów 
należy przedewszystkiem — pisze autor artykułu — 
poznać jego bezpośrednie przyczyny. Najgłówniejszą 
z nich, mojem zdaniem, jest małowartościowa pasza, 
względnie brak paszy, co odbija się w sposób wi- 
doczny na jakości poroży i wadze ciała. W pierwszym 
wypadku mam na myśli rewir, w którym, dzięki ubo- 
giej glebie i złym warunkom wegetacyjnym. porosl 
traw jest tak skąpy, że nie wystarcza nawet dla 
szczupłego ilościowo zwierzostanu, który głoduje, 
a tem samem musi się wyradzać. 


W drugim wypadku będzie to rewir o dobrym, na- 
wet oblitym poroście traw, ale zbyt małym w stosun- 
ku do licznego zwierzostanu. Tu paszy, choć bujnej, 
mamy zamało na jednostkę, czego naturalnym wyni- 
kiem jest znów degeneracja. Wypadek ten spotyka- 
my najczęściej w zamkniętych rewirach hodowla 
nych. 

W niektórych wypadkach bywa stosunek płci pra- 
wie równy, w innych znów rogaczy i byków mało, 
wobec przewagi ilościowej samic. W obu wypadkach 
doczekamy się zwyrodnienia, lecz nie w wyniku sto- 
sunku płci, lecz braku paszy, co raz jeszcze podkre- 
ślam. 

Spróbujmy w obu wypadkach w podobnie przeho- 
dowanym rewirze odstrzelić większą ilość zwierzy- 
ny, pozostawiając i tu i tam ten sam, co dawniej, sto- 
sunek płci, a przekonamy się, że degeneracja 
zniknie“. 

Jako przykład, przylacza autor wzmiankę radcy 
leś. Raesfelda z jego dzieła „Das Rotwild“. Jako 
starszy nadleśniczy, objął Raesfeld rewir, liczący 
1.200 jeleni, wygłodzonych i słabych. Waga młodych 
łaniek nie przenosiła 30 kg., starych 50 kg., była za- 
tem o połowę mniejsza od normalnej. Wagi byków 
autor nie podaje. Pierwszą czynnością Raesłelda by- 
ła redukcja zwierzostanu do liczby 450 sztuk, zało- 


żenie łąk leśnych i poletek, zasilenie ich nawozami 
mineralnemi i zadawanie w zimie obfitej karmy. 
Po paru latach byki osadzały piękne wieńce, a wa- 
ga osiągnęła swą normę. 

Są to typowe przykłady degeneracji istotnej, wy- 
nikłej z braku paszy. Pozatem mówi się i pisze o de- 
generacji, która wcale nią nie jest, a została tem mia- 
nem ochrzczona Bóg wie: świadomie, czy podświa- 
domie. 

Bo jeśli w jakimś rewirze, bez planu i potrzeby, 
odstrzeli się wszystkie kozły i byki silniejsze, nic 
dziwnego, że pozostała młodzież ani wagą. ani poro- 
żem imponować nie będzie, choć samice na wadze 
nie utraciły. Czy może tu być mowa o degeneracji? 

Zaniechajmy jednak na pewien czas odstrzału ro- 
gaczy, czy byków, lub zamknijmy w ściśle określo- 
nych granicach, pozwalając rogaczowi dożyć do 5— 
6. a bykowi do 10 lat, a z pewnością doczekamy się 
pięknych poroży bez względu na stosunek płci, by- 
le tylko zwierzyna miała dość naturalnej paszy, a 
sztucer wisiał na kołku. 

Autor nie obawia się tego, że w takim razie po- 
tomstwo płodzić będą jednostki młode i twierdzi, że, 
zgodnie z prawami natury, każda jednostka, płciowo 
dojrzała, dać musi potomstwo zdrowe i silne. Po- 
wołuje się tu na hodowlę inwentarza domowego, 
gdzie do rozpłodu używa się jednostek młodych, by- 
le racjonalnie i dobrze żywionych. 

Po dłuższej wzmiance, poświęconej zagadnieniu 
rozumnego, hodowlanego odstrzału, dochodzi autor 
do wniosku, że słowo „degeneracja' wykreślić bę- 
dziemy mogli ze słownika łowieckiego, jeśli stan 
zwierzyny utrzymamy w stałym stosunku do wiel- 
kości rewiru i żyzności jego gleby tak, aby na głowę 
wypadła niezmiennie odpowiednia ilość odpowied- 
nio wartościowej paszy i kończy cytatą słów prof. 
Dyka: 

„Strzeż nas św. Hubercie przed degeneracją my- 
śliwych, bo przed degeneracją zwierzyny uslrzeżemy 
się sami”. 

WŁ. KARNKOWSKI. 


ŻOŁNIERZE K.O.P. W PRZYJAŹNI ZE ZWIERZĘTAMI. 


Zapędziły losy żołnierza K. O. P. na dalekie kresy, 
gdzie mniej styka się z ludnością, która rzadko te 
strony zasiedla, a więcej z przyrodą martwą i żywą. 
Patrolując dalekie i puste pola, łąki i bagniska, to 
znów stare i gęsło podszyte puszcze i lasy, spotyka 
na swej drodze wszelką zwierzynę, a będąc tak czę- 
sto samotny, zdala od ludzi, bierze te zwierzęta na 
wychowanie do siebie, dba o nie, karmi je i lroskli- 
wą otacza opieką. A zwierzę za serce płaci mu ser- 
cem i wkrótce między drapieżnym wilkiem, tym po- 
strachem niegrzecznych dzieci i starych ludzi kreso- 
wych, a żolnierzem K. O. P. nawiązuje się przyja- 
cielski, zażyły stosunek. Zwierz rychło oswaja się, 
chodzi, jak włóczęga i bez nadzoru po salach żoł- 
nierskich i koszarach, a nieraz towarzyszy kopiście 
w jego wyprawach służbowych, uprzyjemniając mu 
w ten sposób ciężkie niejednokrotnie chwile. 

Rozmaity zwierz dziki i drapieżny stal się wycho- 
wankiem Kopu. Niżej podaję kilka obrazków z po- 
bylu w ostatnim czasie różnych zwierząt ssących 
i płaków w charakterze przyjaciół żołnierzy K. O. P. 

Strzelcy jednej kompanii bataljonu „Budstaw" ho- 
dują wilka od małego szczenięcia. Wilk ten obecnie 
przywiązał się do żołnierzy, jak pies. W tym samym 
bataljonie strzelcy innej kompanji hodują bociana, 


lisa i wilka, zaś strzelcy kompanji saperów „Wilno 
trzymają dwa wilczki, ofiarowane przez leśniczego 
Mrozka z Białoworocicy. Gdy saperzy z menażkami 
zdążają do kuchni, za nimi ciągną dwa wilczki, zna- 
jące dokładnie czas wydawania śniadania, obiadu 
i kolacji. 

Na terenie pułku „Sarny' znajdują się w jednej 
z kompanij granicznych sarny: kozioł i kózka, zaś na 
strażnicy „Pomiary — wilk, obłaskawiony do tego 
stopnia przez dowódcę strażnicy, że chodzi za nim 
stale, wierny i posłuszny, jak pies. Dowódca kom- 
panji granicznej bataljonu „Borszczów posiada 
oswojonego pięknego puhacza, żywionego mięsem 
kawek i srok, oraz oswojoną wydrę. 


W bataljonie „Słobódka' trzymają kopiści dwa 
zające, dwa jastrzębie, a jeden z podoficerów dwa 
tchórze. 

Przy strażnicy „Kałaharówka' jest oswojony ro- 
gacz „Matołek'. 

Na terenie bataljonu „Ostróg mamy dwa oswojo- 
ne koziołki. Jeden starszy, dwuroczny, bardziej dzi- 
ki, drugi roczny, tak obłaskawiony, że najchętniej 
przebywa w towarzystwie dzieci i dużego psa ow- 
czarskiego. Noc spędza w ogrodzie warzywnym, lub 


w krzakach pobliskiego lasu, skąd powraca do swych 
żywicieli. 

Bataljon „Sienkiewicze” posiada następujące zwie- 
rzęta obłaskawione: 5 młodych wilków, jednego lisa 
i trzy puhacze. Oprócz tego myśliwi chowają „kre- 
kuchy”. 

Kompanja graniczna bataljonu 
trzyma kozła, 3 lisy i zająca. 

O wilku, lisie i bocianie, trzymanych w pułku „Wi- 
lejka', przesyła plutonowy Wajngelner nasiępujący 
wierszyk p. t. „Przygoda wędrowców": 


„Dawidgródek'' 


Wilk, lis chylry i bocian. w trójke dnia pewnego 
Żachcieli popróbować chleba kopowskiego, 
A zdawna o gościnnych Kopistach wciąż słysząc. 
Przybyli do Wiłejki, z głodu ledwie dysząe. 


Więc Kopiści, cheqc uczeić łak doslojnych gości, 
Dla boćka znoszą zabki, dla wilka znów kości, 
Lecz z liskiem było gorzej, bo kurek nie stalo, 
Co dosłał! — to niedobre, lo dla niego mało 


l! z lego powstawały ciągle klólnie, wośnie, 

Aż wilk i lisek krzyknął: „Niech to piorun trzaśnie! 
Boćkowi znoszą żabki, dogadzają jemu, 

Gdy nałomiast odpadki dają 2 nas każdemu!” 


A bociek dumny z (ego, patrzy na nich zgóry, 
Że wilh czeka na mięso, lisek zaś na kury, 
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] myśli: „Czekaj bratku, wyciągniesz kopyta, 
Nim doczekasz tej chwili, że podjesz dosyla". 


Lecz stało się, że bocian zwiał gdzieś do tej pory. 
Lisa takie zabrakło, skrył się gdzieś do nory. 
Zosłał nam jeno wilczek, mówiąc: „Dobra nasza!” 
Bo kucharz 2 porcją mięsa codzień się doń zgłasza. 


Również i ułani K. O. P. trzymają oswojone zwie- 
rzęta, które dostarczają im w podzięce niejednej mi- 
łej rozrywki. 

W szwadronie „Lenin' żyje oswojony wilk i pu- 
hacz. 

Szwadron „Podświle” trzyma groźnego rozbójnika 
przestworzy, jakim jest jastrząb gołębiarz. 

Ułani szwadronu „Budsław“ hodują barana rasy 
francuskiej, nazwanego „Maciusiem', podarowanego 
przez jednego z obywateli ziemskich. „Maciuś“ jest 
nieodstępnym towarzyszem ułanów na ćwiczeniach 
pieszych, jak i konnych, a pozałem doskonałym 
bokserem. 

Wykaz ten nie jest zapewne komplelny. Życie żoł: 
nierza K. O. P. zmienia się z każdym dniem, jak 
obraz w kalejdoskopie i każdy dzień może mu do- 
starczyć nowego towarzysza w postaci ssaka, lub 
ptaka. Cieszy to kopistę, pomnego, że... „bez ludzi 
obejść się łatwo, bez przyjaciół — niesposób, dlate- 
go też otaczam się zwierzętami . 

JÓZEF WŁ. KOBYLAŃSKI. 


Z POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH. 


Z III- GO POKAZU TROFEÓW ŁOWIECKICH. 


PODZIĘKOWANIE — PANOM WYSTAWCOM. 


Wszystkim Panom Wystawcom, którzy, oceniwszy 
doniosłość celu tegorocznego Pokazu, raczyli uświe - 
tnić go przez nadesłanie cennych troleów, dzięki cze- 
mu mieliśmy możność zaprezentowania naszych wiel- 
kich bogactw łowieckich przed członkami Między- 
narodowej Rady Łowieckiej, składamy wyrazy ser- 
decznego, myśliwskiego podziękowania. 


Komitet organizacyjny 


lll.go Pokazu Trołeów Łowieckich. 


KOMISJA DLA OCENY REKORDÓW POLSKICH. 


Niniejszym podajemy do wiadomości czytelników, 
że przy P. Z. S. Ł. funkcjonuje stała Komisja do oceny 
tych wybitnych trofeów, klóre nie były zgłoszone na 
Ill-ci Pokaz Trofeów Łow. 

Posiadacze wysokiej wartości troleów są proszeni 
o nadsyłanie ich pod adresem Związku do dnia 1 sty- 
cznia 1935 r. — do której to daty będą przyjmowane 
wszystkie trołea, ubiegające się o pierwszeństwo re- 
kordowe. 

Po dokonaniu pomiarów przez Komisję, trofea zo- 
staną zwrócone właścicielom. 


PROTOKÓŁ Z WALNEGO ZEBRANIA WIELKOPOLSKIEGO ZWIĄZKU MYŚLIWYCH, 
odbylego w dniu 24 maja 1934. 


Zagajając zebranie, wita p. Prezes Chlapowski przybyłych 
gości w osobach p. radcy Zenka, reprezentanta Dyrekcji La- 
sów Państwowych. p. radcy Bartza, reprezentania wojewódz. 
twa oraz seniora. p. gen Anloniega Unruga i wyraża swoja 
radość, przybyło blisko 50 leśników oraz 
funkcjonarjuszy pol. państw., którzy się odznaczyli w walce 
z kłusownictwem 


że na zebranie 


Następnie zaznajamia p. Prezes obecnych z porządkiem 
obrad, który Walne Zebranie zalwierdza: 
1] zagajenie: 
2) odczytanie protokółu z oslalniego Walnego Zebrania; 
3) uroczysie wręczenie wysokich odznaczeń łowieckich: 

a) nadanych przez P. Z S, Ł w Warszawie poszcze: 
gólnym wybiloym myśliwym, hodowcom i urzędn.- 
kom państw., 
przyznanych przez W.Z.M 
2 kłusownictwem: 


b) leśnikom za walkę 
4) sprawozdanie Zarządu; 
a) prezesa, b) skarbnika, c) Komisj: rewizyjne): 


| 5) udzielenie absolutorium przez Walne Zebranie ustępu- 
jącemu Zarządowi; 


6) wybory: 
a) Zarządu, b) Komisji rewizyjnej, c) Sądu lowieckiego; 
1) uchwalenie wysokości skladki członkowskiej na rok 


1934; 


8) odczyl z przezroczami p. t. „Polowanie na jelenie pod- 


czas rykowiska” — wygłosi p dyr. Śliwiński z Gniezna. 
9) wolne wnioski: 


10) zamknięcie, 


W dalszym ciągu odczytuje p. Prezes lisi b. Wielkiego Low- 
czego i był. prezesa Polskiego Związku Myśliwych. p. Wlady- 
sława Janly-Połczyńskiego z Redgoszczy, oraz siawia wnio- 
sek, ażeby uczcić ogromne zaslugi p. WI. Janty-Połczyńskie- 
go polożone dla łowiectwa, a mianowicie dla lowiectwa wiel- 
kopolskiego. przez mianowanie go honorowym prezesem 


W. Z. M. 


Po odczytaniu przez sekretarza, p WI. Bronikowskiego, pro- 
lokółu z ostatniego Walnego Zebrania, nastąpiła uroczysta 
chwila wręczenia wysokich odznaczeń, przyznanych poszcze- 
gólnym hodowcom, wyższym urzędnikom państw. oraz dele- 
galom powiatowym P. Z. S. Ł, a dalej wręczenie medali 
W Z. M. dzielnym leśnikom, zaslużanym w energicznej walce 
z kłusownieciwem Na prośbę p. Prezesa dokonał dekoracji 
senior W. Z M. p. gen A. Unmg z Piotrowa. 


Wsród dekorowanych znaleźli się odznaczeni na wniosek 
W. Z. M .na posiedzeniach Wydziału Wykonawczego P.ZS.Ł. 
w dn. 2.X111933 i 9.11.1934 wymienieni w protokółach 
z tych posiedzeń w „Łowcu Polskim', oraz odznaczeni przez 
W.Z.M.: leśnicy — srebrnym medalem (16 osób) i bronzowym 
medalem (25 osób), oraz funkcjonarjusze policji państwowej — 
bronzowym medalem (5 osób). 


Ze apiawozdania p. Prezesa dowiaduje się Walne Zebranie, 
że W. Z. M. i w tym roku nie mniej intensywnie pracował, niż 
w roku ub. i to mima wielkich (rudności finansowych, klóre 
paraliżowaly wiele jego poczynań. Udalo się Związkowi 
przebrnąć do dnia dzisiejszego dzięki linansowej pomocy, którą 
w listopadzie roku ub. udzielił zawsze mu życzliwy prateklor, 
p. Prezydent Józel Żychlióski, w wysokości 1000.— zł. z dun- 
duszu dyspozycyjnego. W imieniu Zarządu składa p. Prezes 
oliarodawcy serdeczne podziękowanie. Dalej dowiaduje się 
zebranie, że w roku ub. odbyly się 2 zebrania Zarządu, 1 
zebranie delegalów pow.. 11 zebrań Wydz. Wykon. oraz 1 ze- 
branie 2 delegalami Małop Tow. Łow. we Lwowie. Ilość 
członków wynosi 340, licząc tylko tych, którzy nie zalegają 
za składkami powyżej 2 lat. Wystąpiło 14 członków, przystą- 
piło 32. Zmarło w ciągu roku czlerech członków. a mianowi- 
cie 4 p. Dr. Krzych. Tadeusz Brodowski, Dr. Sonneburg, Ju- 
slus v. Wedemeyer. Pamięć zmarłych uczciło Walne Zebranie 
przez powalanie. 
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Grupa odznaczonych medalami Polskiego Związku Stowa- 

rzyszeń Łowieckich i Wielkopolskiego Związku Mysśliwych 

2 Prezesem W. 2. M. ppik. rez. Kaz. Chłapowskim pośrod- 
ku (piqły w szeregu siedzącym od lewej). 


Zarząd kooplował w roku ub. na nowego członka Zarządu 
p. Jana Donimirskiego z Tarchalina. W raku ub. nie urządzał 
Związek własnego konkursu strzeleckiego, tylko brał udział 
w zawodach myśliwskich Międzynarodowych Konk. Strzelec- 
kich w Poznaniu W skład jury wchodzili członkowie WZM. 
pp. Henryk Górski, nadleśn. inż. Leon Marlyniec. dr Henryk 
Cetkowski, Zygmunt Kęszycki. W zawodach lych pierwsze 
nagrody zdobyli pp.: mistrz Józel Kiszkurno. Konslanty Łys- 
kowski, oraz dyr. Baranowski. Jesienią urządził Związek za- 
wody wydłów dowodnych oraz psów £ropowych w łaskawie 
udzielonem mu prze2 p, gen. Unrunga łowisku Piotrowo. 
Pierwszą nagrodę otrzymał wyżeł „Roll v der Sonnenburg"' 
rasy niem. sRzorstkowłosej — właśc i mener leśn. Ciupiński 
+ Lechlina — nagroda pieniężna 75— zl. — złoty medal 
WZM ll. nagrodę aNeron" rasy niem. 
szorstkowlasej, właś. i mener leśn. Paczla 2 Rościnna — na- 
groda pien 50.— zł. srebrny medal WZM i dyplom. III. na- 
grodę wyżel „Zabój” rasy niem, krótkowłosej — nagroda pien. 
25— zł. medal bronzowy WZM. i dyplom. 


i dyplom. wyżel 


Uczestnicy zawodów nie mogli wykazać dodalniej pracy 
swoich psów za (arbą. ponieważ przez zamknięcie polowania 
ma kozsły w naszem województwie, nie mieli okazji układania 


psów swoich na tem polu. 


Dalej releruje p. Prezes szeroko o pracach Związku nad no- 
welizacją uslawy łowieckiej. 


Pierwszy raz w tym roku nie urządził Związek wlasnego po- 
kazu trofeów łowieckich 2 
z dwóch powodów: 


wojewódziwa poznańskiego i to 


1) naskutek zakazu odstrzału kozłów w województwie po- 
znańskiem nie było materjału z tej dziedziny, 


2] właśnie w tym czasie urządzala Centrala w Warszawie 
wielki ogólno-polski pokaz (roleów łowieakich. 
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P. Prezes podkreśla prace Związku w sprawie pokazu war- 
szawskiego i nadmienia, że zostal on uwieńczony zupelnym 
sukcesem, gdyż dzial wielkopolski wypadł liczebnie i jako- 
dciowo zupelnie dodatnio. Pod koniec swego przemówienia 
wspomina p. Prezes o obradach Międzynarodowej Rady Ło- 
wieckiej w Warszawie, a także mniejszych pracach z wszelkich 
dziedzin, wchodzących w zakres lowieciwa, załatwianych przez 
Zarząd. 


Sprawozdanie kasowe 2a rok sprawozdawczy przedstawił 


skarbnik, p. Henryk Górski. 
w Komisji Rewizylnej 
członek jej, p. Rousseau z Poznania, 


odczytał sprawozdanie 

który «stwierdził po- 
prawne prowadzenie ksiąg kasowych Związku oraz prosił 
zebranie o udzielenie Zarządowi absolulorjum, którego Wal- 


imieniu 


ne Zebranie jednogłośnie udziela. 


trzylelnia kadencja zasówno Zarządu, 
oraz Sądu Łowiedkiego, przystąpiło 
Walne Zebranie do nowych wyborów. Wybrani zostali do 
Zarządu: prezesem ppulk. rez. K. Chlapowski z Mościejewa, 
I wiceprezesem p. Fr, Unrug z Wyszakowa, Il wiceprezesem 
p. nadleśniczy inż. L. Martyniec z Obornik, skarbnikiem p. 
H. Górski z Poznania, sekretarzem p. WI. Bronikowski. Do 
Komisji Rewizyjnej — pp.: Rousseau, notarjusza M. Szołdrow- 
skiego z Poznania i dyr. Fr Dybowicza z Choryni; da Sądu 
Łowieckiego — pp: nadleśn. inż. L. Martyńca 2 Obornik, 
starostę Narajewskiego z Szamołuł i Sl. Paliszewakiego 
2 Hutki; jako zastępców — pp: Zdz. Orłowskiego z Pozna- 
nia, nadleśn, Osińskiego z Lasek i sędziego A. Lossowa z Kro- 
tosryna. 


Ponieważ uplynęła 
jak Komisji Rewieyjnej 


Walne Zebranie po obszernej dyskusji uchwaliło składkę 
członkowską na rok bieżący w następującej wysokości: dla 
członków zwyczajnych zł. 30, z ulgą 10 zł. dla wpłacających 
do 1 lipca. czyli zł. 20; dla nadleśniczych zł. 20, z ulgą 5 zł. 
dla wpłacających do 1 lipca, czyli zł. 15; dla straży leśnej 
zl 6; dla nowowsiępujących członków zwyczajnych zl. 20. 
Wpisowe skreślono. 


Następnie p. dyr. T. Śliwiński z Gmiezna wygłosił bardzo 
interesujący i pouczający wykład na iema! „Polowanie na ja- 
lenie podczas rykowiska', urozmaicony lJicznemi przezrocza- 
mi (wykład ten ukaże się później w dosłownem brzmieniu na 
łamach „Łowca Polskiego"). 


W wolnych wnioskach przechodzi wniosek p. dyr. Śliwiń- 
skiego, ażeby utworzyć Związek hodowców i miłośników je- 
leni przy Wlkp, Zw. Myśliwych; dalej — wniosek delegata na 
pow. wrzesióski, p. E. hr. Mycielskiego. o zupelną ochronę już 
tak rzadkiego u nas żórawia, przynajmniej na kresach za- 
chodnich; wreszcie — wniosek delegata Wągrowieckiego Ko- 
ła Myśliwych. p. prol. A. Jaślara, w sprawie sporządzania 
rocznych statystyk ubitej na prywatnych lerenach zwierzyny 
w poszczególnych powialach oraz iworzenia we wszystkich 
powiatach klubów myśliwskich. których zadaniem ma być 
przedewszystkiem podniesienie elyki łowieckiej wśród mniej- 
szych hodowców ; dzierżawców łowisk oraz wychowanie tło- 
wieckie wśród początkujących. mlodych myśliwych. 


Po wyczerpaniu porządku obrad, zamyka p. Prezes Chła- 
powski o godz 19.30 Walne Zebranie. Zaraz po Walnem 
Zebraniu odbyło się posiedzenie Zarządu, na którem nowo- 
wybrany Zarząd przystąpił do kooptacji członków Zarządu. 
Kooptowani zostali pp.: l. hr. Mielżyński z lwna. ordynat Jan 
Taczanowski r Taczanowa, Hans Coelle z Gwiazdowa, dyr. 
Tadeusz Śliwiński z Gniezna, Olgierd ks. Czartoryski z Basz- 
kowa, Jan Donimirski z Tarchalina, inż. Bronisław Przybyl- 
ski z Poznania, Zygmuni Kęszycki z Karczewa. 


Podczas zebrania nadeszła wiadomość o nagłej śmierci 
dotychczasowego członka Zarządu, Wilhelma hr. Hochberga 
2 Goraja. Smulna ta wiadomość przejęła wszystkich obec- 
nych głębokim żalem, gdyż 4. p. W. hr. Hochberg był jed- 
nym z najczynniejszych czlonków W.Z.M. a schodzi z Nim 
do grobu jeden z najwięcej doświadczonych myśliwych oraz 
rajwiększy hodowca jeleni nietylko Wielkopolski, lesz całej 
Polski. Zgon ś. p hr Hochberga jest dla Związku niepowe- 
towaną stratą. Cześć Jego pamięci! 
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ZE SPRAWOZDAŃ DELEGATÓW POWIATOWYCH. 


Z POWIATU PŁOCK. 


Stan łowiectwa w powiecie plockim (woj. warszawskie) 
uwidoczniony był w artykule p. t. „Powiat płocki pod względem 
łowieckim”, dcukowanym w „Łowcu Polskim" w roku 1929. 
Niektóre zmiany, jakie zaszły od tego czasu. podaję w poniż- 
szej tabelce: 


2a nielegolne 


g Ogótny obazee a o A Za kłasowolciwo 
cz sbwodów w ka | P Skaróc r A> | wnykarsitwo ukarano 
q G |—-—-—-— = 

ym A E = - 

r eT p © |algrzywną = D EA a = 

E |BŹ| 5 | Ea a | ee m. | $8 
| 

1929 | 348 |38.284| 5.944/64|10— 50 3—42)37| 1 — 200| 3—30 
1930 | 302 | 44 228) 17.876 10j10—100 3—28]15 10 — 300/14--28 
1931 | 462 „M 21.135 60|10—300 3—42][40 20 — 300) 3—45 
1932 | 403 aj 25.375 3215 -100 3—21]17 3-— 100) 3—14 
1933 | 505 JU dO 2710— 50 3—14] 3) 20— 50| 3— 7 


W tabelce tej rzuca się w oczy przedewszystkiem znaczny 
wzrosl wydawanych corocznie karl łowieckich (wyjątek rok 
1930), podczas kiedy należałoby się spodziewać, że poglębia- 
jący się kryzys gospodarczy powinien był mniej zasobnych 
i mniej zapalonych strzelaczy zmusić raczej do pozbywania 
się broni i zaniechania polowań. bo wszak polowanie, jak to 
każdy myśliwy prawidłowy dobrze wie, jest przyjemnością 
drogą i nieoplacalną, inaczej bowiem żydzi już oddawna zaj- 
mowaliby się polowaneim. I rzeczywiście okazuje się, że ci, 
cc rozumieją polrzeby lowieckie i wiedzą, jak wielkich ona 
wymaga wydatków, przeslają dzierżawić teceny, lub wypisują 
się 2 towarzystw myśliwskich. Czują oni. że kiesa ich lżejszą 
się stała i że muszą przedewszystk'em dbać, aby rozchód 
z dochodem stał w zgodzie W lakich warunkach karzystać 
mogą z polowania przeważnie tylko oi, co za tereny nie pla- 
cą. nie ochramiają i nie karmią zwierzyny, a tylko wystrzeli- 
wują wszystkie nadające się do sprzedaży objekty łowne 
] takich wlaśnie tępicieli jest najwięcej wśród legalnych po- 
siadaczy Karl łowieckich. 


W następnej rubryce widać, że opieszali dotąd właściciele 
większych posiadłości ziemskich zaczęli coraz liczniej 
iestrować lereny. W ostatnim jednak raku obszar tych tere- 
nów parcelacja zmniejszyła o okolo 4000 ha. Ogólny obszar 
obwodów wspólnych stałe się zwiększa. Wytłumaczyć się ło da- 
jo jedynie tem, że slarostwo wydawało korty łowiechie osobom, 
posiadającym pozwolenie polowania od spólek łowieckich. Dzia” 
łc się to wbrew ustawie, która głosi, że wydawać takie pozwo- 
lenia może tylko uprawniony do polowania właścicieł lub dzier- 
żawca obwodu, ale nie spółka łowiecka y 


re- 


Dalsze rubryki wskazują (szczególnie od roku 1931). jak 
w miarę wzrostu liczby kart łowieckich zmniejsza się ilość 
przestępsiw łowieckich — daje to dużo do myślenial... Smut- 
nie przedslawia się również spadek wysakości kar admini- 
stracyjnych za nielegalne posiadanie broni, kłusownicbwo 


i wnykanstwo. 


Wszystkie sprawy i zarządzenia, z łowiectwem związane. 
starostwo załalwia bez ponozumienia się z delegalem Polskie- 
go Związku Stowarzyszeń Łowieckich i bez zasięgania jego 
opimi Dzieje się tak od chwili zachorawania niżej podpisa- 
nego, t. j. od roku 1929, kiedy gros pracy starostwa potoczyło 
się w kierunku, niedozwalającym na intensywniejsze zajęcie 
się sprawami łowiectwa, ile że ani starosta, ani relerent to- 
wiecki nie należą do grona wyznawców ś-go Huberta 


Obecnie, wobec zmiany na stanowiskach starosty i jego za- 
stępcy. jesi nadzieja, że uda się niezadlugo stosunki te po- 
prawić. Kilka konlerencyj, które miałem z wiceslarostą, po- 
zwalają mi na pewien optymizm pod tym względem. 


Co się tyczy stowarzyszeń myśliwskich, to prócz wymiecio- 
nia artykule, zawiązało się i zarejestrowało „Kóbko Myśliw- 
skie' w Wyszogrodzie, składające się z 30 członków i dzier- 
żawiące tereny podmiejskie. Kółko to do Centrali nóe należy. 
Ani kółko wyszogrodzkie, ami kółko w Staroźrebach nie przy- 
sylają do starostwa sprawozdań o działalności. Nic 
pochlebnego o kółkach tych napisać nie mogę. O jedynem po- 
ważnem stowarzyszeniu łowieckiem, jakiem jest Płockie To- 
warzystwo Racjonalnego Polowania, również nie piszę, bo 
stowarzyszenie to zarówno prolokóły zebrań ogólnych, jak 


\ sprawozdania 2 działalności przesyła bezpośrednio Związ- 
kowi. 


swej 


DR. J ŻENCZYKOWSKI, 
Delegal P. Z. S. Ł. na powiat i m Płock 


Z POWIATU PŁOŃSK. 


Dn 30. 4 b r. odbyło się w Płońsku zaprzysiężenie grupy 
powiatowej siraży łowieckiej. Slanęło w szeregu przed gmachem 
staroslwa 24 gajowych-polowych, 
u prywatnych właścicieli 


pelniących swe obowiązki 
własnych obwodów  lowieckich. 
Wszyscy ubrani byli w jednakowe czapki i blachy na żólłto-zie- 
lonych opaskach. Przed szeregiem zajęli miejsce łowieccy de- 
legaci powiatowi: pp. Juljusz Korybul-Daszkiewicz i Antoni 
Tarnowski. 


O g. 11-ej przybył przed Iront pan slarosta Adam Bederski 
w asyście komendanta powialowego pol. pańsiw. komisarza 
Stanisława Janusza : referenta bezpieczeństwa p. Ludwika Mal- 
czewskiego. Pan starosta, odebrawszy raporl od delegala p. Tar- 
nowskiego, powitał strażników łowieckich, odebrał od nich 
przysięgę i przemówił do zebranych, tłomacząc im w życzli- 
wych słowach ich obowiązki i podkreślając konieczność sumien- 
nej pracy dla utrzymania i podniesienia zwierzostanu. 

Następnie p. Korybut-Daszkiewicz zaprosił całą grupę do ma- 
jątku swojego, Wróblewa Tutaj przy ślicznym, słonecznym dniu. 
w ogrodzie, odbył się wspólny obiad straży łowieckiej z delega- 
tami, w nasiroju szczerym i serdecznym. Wkońcu obaj delegaci. 
pouczywszy raz jeszcze strażników o ich obowiązkach i pra- 
wach, rozdali im legitymacje. 


Po przysiędze nowych strażników łowieckich pow. Płońsk Sie- 
dzą: 1) kom. pow. p p—S. Janusz, 2) delepal P Z. S. Ł. —J. 
Korybut-Daszkiewicz. 3) starosta — A. Bederski. 4) delcgał 
P Z. S Ł.— A. Tarnowski i 5) ret bezp. — L. Malczewski. 


Należy z uznaniem podkreślić wszystkie zabiegi i trud, jaki 
podjął p. Korybut-Daszkiewicz. aby uroczystość tę zorganizo- 
wać i nadać jej tak miły charakter. Poza stroną czyslo olicja|- 
ną. wytworzył się między starostwem, delegatami i strażnikam 
wspólny kontakt i zaulanie, co niewątpliwie odbije się po- 
myślnie na przyszłym cozwoju obwodów łowieckich. 


ANTONI TARNOWSKI, 
Delegal P. Z. S. Ł na now. Plońsk 


Z POWIATU SOCHACZEW 


Powiat sochaczewski (wo). warszawskie) obejmuje obszar 
103.900 ha, w czem gruntów uprawnych — 58.092 ha, łąk — 
10.416 ha. pastwisk — 9,867 ha, lasów i zarośli — 15.380 ha 
oraz 10.145 ha nieuźylków. Lasy państwowe |. j. nadleśniciwa 
Kampmos i Kromnów — posiadają powierzchnię 10.320 ha, 
lasy prywalne — 1960 ha. Wylewy rzek obejmują 25 klm. kw.. 
zdrenowanych pól jest 5%. 

Powiat sochaczewski ma dużą ilość dworów ì posiada 
wszelkie dane. sprzyjające racjonalnej gospodarce łowieckiej 
Zwierzosian jednak w powiecie jesl stosunkowo niezadawa- 
Jający. Zastanawiając się. co jesl przyczyną zla, dochodzimy 
do wniosku, że ogólny kryzys powojenny sprawił, iż wlaśnie 
kłusownictwo stało się poprostu koniecznością, że biedny sza- 
rak, gnębiony o każdej porze roku, ma zaspakajać częstokroć 
potrzeby codziennego życia. Dwa objekiy rządowe sprzyjały 
najbardziej pladze klusownictwa. Skromna obsługa lasów pań- 
siwowych nie była w slanie racjonalnie przeciwdzialać, dwory 
pilnowały jedynie swego mienia Tereny włościańskie pozo- 
siawały na opiece Bożej. Do roku 1929 staroslowie pow. so- 
chaczewskiego nie zwracali baczniejszej uwagi na gospodarkę 
łowiecką. Toteż ryzyko klusownika bylo niewielkie, kary 
śmiesznie niskie, nielegalny proceder opłacał się całkowicie. 
W roku 1929 naslępuje zasadniczy zwrot w omawianych spra- 
wach. Powialowe Towarzystwo Łowieckie w Suchaczew.: (je- 
dyne w powiecie) nawiązuje bezpośredni kontakt ze etaro- 
lwem. by odlad, dzięki poparciu p. alarosty Tadeusza Reindl», 
rozpocząć energiczną akcję w kierunku zwalczania kłusownic- 
iwa. 

W roku 1933 ukarana w irybie karno-administracyjnym 86 
vsób za przekroczenie prawa łowieckiego i prawa o broni i omu- 
nieji Wyznaczono grzywien za le przekroczenia no ogólną kwo- 
tę 3.318 zł., aresztu hezwzględnego — 606 dni. (Dane cal- 
kowicie ścslej. Skonfiskowano 41 sztuk broni. Jako najwyż- 
szy wymiar kar stosowano: w jednym wypadku 3 miesiące 
areszlu bezwzględnego. lrzykrolnie po 2 miesiące bezwzglę- 
nego i jednokrotnie 200 zł. grzywny oraz | miesiąc aresztu be2- 
względnego, łącznie z konliskalą fuzji. Dla porównania przy- 
taczamy, że w roku 1931 11485 zł 
i skonhskowano 52 slrzelby. 

Momy wrażenie. że klusowników nigdzie nie bnakuje Mo- 
że nasz powial jest pod tym względem wyjątkowy, może zu- 
bożały specjalnie przez dzialania wajenne sprzyjał wyjątkowo 
szenzeniu się kłusownictwa, w każdym bądź razie stwierdza- 
my. że podawane częsiokroć na łamach „Łowca Polskiego" 
sprawozdania z dziedziny walki z kłusowniciwem kaza mnie- 
mać. że la walka gdzieindziej prowadzona jest najprawdo- 
podobniej nieudolnie, społeczeństwo nie orjentuje się należy- 
cie w rozmiarach klusowniciwa i w 


wyznaczono grzywien 


rezuliacie przylapanie 
kilku rabusiów. bądź odebranie paru strzelb poczylywane jest 
za wielki sukces *). 

W roku 1933 wydano kart lowieckich jednorocznych -- 147, 
lizyletnich 6, w sześciu leż wypadkach odmówiono wydania 
kart lowieckich. Obwodów łowieckich zerejesirowanych było 
135 o pow. 51.154 ha. Wspomniane powyżej Powiatowe Towa- 
rzystwo Łowieckie dzierżawi przeszło 5.000 ha i posiada 23 
członków Towarzystwo w roku bieżącym zgłasza akces da 
Związku. 

Począwszy od stycznia r b., wydawanie kart lowieckich uza- 
Jeżniono w starostwie od opinii delegala. Toteż należy przy- 
puszczać, że karly le nie doslaną się więcej do rąk niepawoła- 
nych. 

Z grubszej zwierzyny posiadamy jedynie sarny i dziki Te 
ostatnie wysiępują nielicznie w Puszczy Kampinoskiej i są ra- 
czej przechodnie. Stan sarn slopniowo się powiększa. Na terc- 
rach lasów państwowych pojawiły się cietrzewie i są olaczare 
specjalną troską. W leśnictwach dzierżawionych zaprowadzono 
bażanty. W kilku ośrodkach prywatnych bażaniy i sarny rów- 
n'e? spalykamy Olbrzymie obszary ląk w gminie Łazy stano- 


°) Nasza rubryka „Kłusownictwo” ctwarią zostala z jedno- 
czesną odezwą do wszystkich myśliwych, w szczególności do 
delegalów P. Z. S. Ł. o nadsyłanie danych. Niestety, nikt pra- 
wie lego nie czyni Malerjał czerpiemy prawie wyłącznie 
z prasy. Nie dziw, że rubryka ta wygląda mizernie, uniemożh- 
wiając statystykę. (Przyp. red.). 
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wią ostoję dla dzikich kaczek i plactwa wodnego W lalach mo- 
krych utrzymuje się lam (ysiące kaczek, które w czasie pusu- 
chy przebywają przeważnie na Wiśle, lub na lorfowiskach. 
Z uwagi jednak na przeprowadzane odwodnienie Puszczy Kam- 
pinowskiej wspomniane powyżej połacie ląk ulegają osuszaniu 
i kaczki z konieczności przeniosą się całkowicie na tereny nad- 
wiślańskie. O metodach walki z klusownikami stosowanych na 
terenie powiatu sochaczewskiego napiszemy w nasiępnem spra- 
wozdaniu. 

WITOLD GRZYBOWSKI, 

WITOLD KOWALSKI, 

Delegaci P. Z. S. L. na powiat Sochaczew. 


Z POWIATU PRZASNYSZ. 

Ogólny obszar powialu przasnyskiego (woj. wanszawskie)j 
wynosi 141.340 ha, w czem zarejestrowanych obwodów łowiec- 
kich wlasnych 17.000 ha, stanowiących okolo 4/5 powierzchni 
mnększej własności, i 25.000 ha obwodów wspólnych. Kółek 
lowieckich jest 2 — Towarzystwo Myśliwskie 1. 

Kart łowieckich w roku 1932 wydano 154, w roku 1933 —: 
143. w tem 34 karty lowieckie dla funkcjonarjuszy lasów pań- 
stwowych. 

Pozwolenia na broń bez prawa polowania zostaly wydane 
sirażnikom łowieckim oraz slraży leśnej lasów prywatnych 
celem tępienia drapieżników. 

Starosiwo przasnyskie odnosi się do działalności delegatów 
P Z. S Ł. bardza życzliwie. pomocy 
w ich poczynaniach. 

Szczególnie to należy podkreślić od czasu, kiedy starosta 
powialu przasnyskiego został p. Antoni Wojciechowski, za- 


udzielając wszelkiej 


miłowany, o wysokiej etyce myśliwy — Zaznaczyć (eż należy, 
że kłusownictwo i wnykarsiwo w ostatnich dwóch latach 
znacznie się zmniejszyły). Wielkie zasługi pod tym względem 
położyła miejscowa policja. 

Dzięki wyjątkowej energji miejscowego komendanta powia- 
lowego. p. Slanisława Moszyńskiego, oraz starszego przodow- 
rika, Slanisława Niszczoly, od 1 sierpnia 1933 r. do 1 lutego 
1034 r. — odebrano nielegalnie posiadanej broni 108 sztuk. 

Odnośnie zwierzostanów stwierdzić należy znaczny przy- 
rest zajęcy oraz poprawienie się ilości sam w pańsiwowem 
nadleśnictwie Projmy. — 

Południowa część, posiadając ziemie urodzajne, o dość wy- 
sokiej kullurze ralnej, oblituje w kuropatwy. W  pólnocnej 
zaś części powiatu. przeważnie leśnej, coraz więcej przybywa 
cietrzewi, zwlaszcza w lasach Puszczy Płodownickiej, będącej 
pod umiejęltnem kierownictwem p. nadleśniczego Lucjana Le- 
gisa. 

W obrębie powialu znajdują się dość duże tereny państwo- 
we: akoło 18000 ha nadleśnictwa Projmy. Parciaki. Prusko- 
łęka. Seborki, Janowo. — Na tych 'terenach, na 4/5 ogólne- 
go obszaru gospodaruje Dyrekcja Lasów, na pozoslałej częś- 
ci — dzierżawcy. Zwierzostan na lych terenach w ostal- 
rich 2 latach znacznie się poprawil z wyjąlkiem terenu, wcho- 
dzącego w skład nadl. Janowo, gdzie dzięki niedołęsiwu slra- 
ży. wnykarsiwo grasuje w pelni. — Najlepszym dowodem 
powiększenia się ilości zwierzyny w 4-ch wyżej wspomnianych 
nadleśnictwach jest fakł, że w rewirach o powierzchni około 
1000 ha. w których dawniej padało na jednodniowem polo- 
waniu 5—15 zajęcy, w sezonie bieżącym upolowywano od 
50—90 sziluk — Nadmienić muszę, że iak wydalnie zwiększo- 
ny slan zwierzyny na lerenach państwowych, zawdzięczać n1- 
leży dbałości o nią lunkcjonarjuszy administracji leśnej, przez 
ściganie kłusowników, wnykarzy i tępienie drapieżników — 
W nadleśnictwie Promy jedna czwarta powierzchni linji od- 
działowych uprawiana jest pod półka lowieckie, na których 
kultywuje się: jarmuż, kapustę zajęczą. seradelę, lubin wieczny 
i żółly. — Zimą slosuje się paszę w postaci liściarki — słod- 
kiego siana i pewnej ilości buraków. 

Na terenie, dzierżawionym przez miejscowego starostę p A 
Wajciechowskieśo, leśnictwa Lipa, wchodzącego w skład 
nadleśnictwa Projmy. gospodarka niczem się nie różni od gos- 
podarki, prowadzonej lam ad 4-ch lat — przez nadleśniczego 
A. Krolanowskiego. 

M. KWIATKOWSKI, 
Delegat P. Z. S. Ł na powiat Przasnysz. 


Z POWIATU NIESZAWA. 
W roku ubiegłym nie złożyłem sprawozdania, 
więc podaję odnośne cyfry również i za rok 1932. 

Stosunki łowieckie w powiecie nieszawskim (woj. warszaw- 
skie] w porównaniu 2 1931 rokiem nie uległy większym zmia- 
nom. llość obwodów, których w 1931 roku byla 89, wzrosła o je- 
den obwód. 


obecnie 


Obwodów łowieckich wspólnych do dnia 1 maja 1932 roku 
bylo zarejestrowanych 31; od lego czasu do dnia 1 stycznia 
1934 r przybyły 4 nowe obwody. — Chociaż slarostwo zasa- 
dniczo odrzuca obwody mniejsze od 500 ha. i tylko w wyjąt- 
kowych wypadkach je zalwiecdza, jak widać z poniższego ze- 
stawienia — istnieje tendencja do tworzenia obwodów małyca: 


Iwo 
Obszar obw. w ha: 


500-600 |600-750|150-1000 |1000-1250|ponad 1250 
20) 24 5 | 2 je. dL SER 
Ogólna ilość kółek łowieckich w powiecie zmniejszyła się 

o jedno. Obecnie jest kółek 7. — Ubyły kólka łowieckie 


w Lubaniu i Topólce. zawiązała się nowe kólko w Aleksan- 
drowie Kujawskim. 


Ilość ob- |do 500 
wodów: | 3 


Kart łowieckich w 1933 roku wydało starostwo nieszawskie: 
jednorazowych 303. (rzelelnich 72, ogółem 375. 


Ilość wydanych 'kart łowieckich od 1927 roku ulega stop- 
niowej redukcji, zo obrazuje .ponizsza tabelka: 


W raku: 1926 1927 


Wydano kart tow.: | 532 


192A 1929 1930 1931 1932 1931 
| 547 | 496 | 451 448 | 403 | 392 | 375 


Spraw karnych o przekroczenie ustawy łowieckiej wplynęlo 
do starostwa w 1931 r. ogółem 74. 


Z powyższej ilości: umorzono 6 spraw. 
Wydano upomnienie w I wypadku. 
Pozostało nierozsirzygnięlych do 1.1.34 r. 10 spraw. 
Skazano na bezwzględny areszt (3. 7 i 14 dni) 3 osoby. 


Oraz wymierzono grzywnę w poszczególnych 54 sprawach, 
a mianowicie 


||) 


Me aa |1 10 2028 4 30|35/40|45|50160/7075 5100 120|130150/180 
nyoh w 19327. |HOKRRRRACRERE 2162 
I š 
new 1868 z 5 | 1 1/5/5|1]4 218,2 pE 

|| | 


Pozatem skonliskowano w 1933 r. 30 sztuk broni. 

Zestawienie wymierzonych grzywien za ubiegłe dwa lata 
wskazuje, że i tak niewysokie kary wyznaczane przez sta- 
rostwo ulegają jeszcze redukcji, Slacostwa iłomaczy to wzglę- 
dami na zubożenie ludności i 2 tego też tytulu w większości 
wypadków grzywna nie zostaje ściągnięlą, a odsiadywaną jest 
przez skazanych w areszcie. 


Przy sposobności podkreślić muszę zajęcie 
słanowiska przez sąd okręgowy we Włocławku. który obecnie 
do spraw lowieckich odnosi się przychylnie i wysokości kar 
wymierzanych przez starostwa prawie zawsze załwierdza w 
całości, dzięki czemu wzrósł autoryteł starostw, a zmniejszyła 


się ilość odwołań. 


racjonalnego 


Zmniejszenie ilości spraw karnych wskazywałoby na po- 
zorne zmniejszenie się kłusownictwa. W rzeczywislości ied- 
nak jest odwratnie. — Zniesienie kilku posterunków policji 
w powiecie i redukcja personelu w pozostałych posterunkach 
sprawiły. że niema komu walczyć z klusownictwem i to jesl 
Przyczyną mniejszej ilości zgłaszanych spraw karnych. 

Rok 1932 nie był sprzyjającym dla naszych zwierzostanów 
Mokry maj i czerwiec odbiły się ujemnie na lęgach kuro- 
palw; stan zajęcy był zaledwie średni. Ubiegły rok by! pod 
tym względem znacznie lepszy Slan kuropatw w jesieni 1933 
r. był dobry, a zajęcy. jak na nasze slosunki, nawet bardzo 
dobry. Małośnieżna zima pozwala przypuszczać, że zwierzy- 
na przetrzyma się pomyślnie. 


HENRYK SOKOŁOWSKI. 
Delegat P. Z. S. Ł, na powial Nieszawa. 
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Z POWIATU MAKÓW MAZOWIECKI. 


Powiat makowski jest jedynym z bylych powiatów gu- 
berni łomżyńskiej, który wszedł w sklad województwa war- 
szawskiego. 


Powiat makowski graniczy ze wschodu i północy z pow. 
ostrołęckim woj. białostockiego, z zachodu z przasnyskim woj. 
warszawskiego, a z południa z pułtuskim woj. warszawskiego; 
obejmuje obszar 115.300 ha, w czem nieużytków okolo 5.000 ha. 


Lasy posiada: jedno nadleśnictwo państwowe „Zaluzie” 
i dwa nadleśmiciwa prywatne, należące do książąt Czar!o- 


ryskich, „Magnuszewo' i „Suche. 


Hodowla zwierzyny w lasach los. Czartoryskich postawiona 
jest pierwszorzędnie; tak wzorowa opieka, karmienie zwierzy- 
ny. zakładanie lizawek, jakoteż sprężysta i czujna straż Jeś- 
na. wszystko to razem wpływa dodatnio na rozmnożę zwierzy- 
ny. 

Dla przykladu przyloczę stan w nadl. Suche: saen i ko- 
zlów 300 szt. siosunek płci 1:2, zajęcy ilość podwójna. hodo- 
wane są również bażaniy na dziko, klóre już od lal kilku zu- 
pelnie się zaklimatyzowały i doskonale się rozmnażają. 

Obwodów łowieckich w powiecie jest własnych 21, 
nych 65 Broni łowieckiej á kar! wydano 80. 


wspó]- 


Kółek łowieckich jest rzy, jednakowoż żadne 2 tych kó- 
lek nie posiada ani zbyl rozległych i bogatych w zwierzynę 
terenów, ani leż poważniejszej hodowli zwierzyny we właści- 
wym tego słowa znaczeniu; również żadne 


P ZIS E 


Ogólną plagą. jak zresztą i wszędzie, jest rozwielmożniane 
klusowniciwo oraz wnylkarstwo. które to przestępstwa lem 
bardziej trudne są do zwalczania, że własności ziemskiej więk- 
szej, dającej pewną rękojmię ochrony, jest niewiele, — a po 
wsiach grasują nieuchwytlni kłusownicy, niestety cieszący się 
ochroną swych współmieszkańców, którzy, o ile zajdzie po- 
(rzeba, ukrywają przestępców przed policją Przewinienia udo- 
wodnione kłusownikom są surowo karane administracyjnie. 
nawet dość wysoko, lecz, niestety, malo klusowników kary te 
odczuwa. gdyż większość apeluje do sądów, gdzie kara bywa 
stale zmniejszana, czasami nadmiernie. 


nie należy do 


Lecz nietylko to klusownictwo bywa groźne dla zwierzyny. 
slokroć bodaj groźmiejszymi bywają nieraz legalni myśliwi: wy- 
czuwa się niejednokrotnie brak elyki myśliwskiej pośród po- 
siadaczy kart łowieckich, a również i nieprzesirzeganie przepi- 
sów o handlu bronią przez koncesjonowane sklepy z amunicją. 

Obecny starosta p. Farenholc. jako myś..wy, bardzo przy- 
chylnie odniósł się do delegatów, przyrzekł swą współpracę. 
mam więc nadzieję. iż pod sptężystem jego kierownictwem i opie- 
ką sprawy łowieckie w promieniu całego powiatu znacznie się 
„poprawią, co widać z dotychczasowej dzialalności i orzeczeń 
„karnych, wydawanych osobiście przez p. starosię tak na kłu- 
sowników, jakoleż i na wnykarzy 

Delegaci odbywają wspólne posiedzenia; na ostalniem po- 
siedzeniu powial podzielono na (rzy rejony i każdy z dele- 
gatów objął jeden dla ściślejszego obznajmienia się z miejsco- 
wemi warunkami i skuteczniejszej pracy; przyczem na senjora 
delegalów wybrano niżej podpisanego. Na zakończenie dodam. 
że slan zajęcy zapowiada się dobrze, chorób żadnych nie za- 
uważano, stan zaś kuropatw jesi doskonały 


JAN WÓYCICKI, 
Delegat P Z S. Ł. na powiat Maków Mazowiecki. 


DO MIŁOŚNIKÓW WYŻŁÓW NIEMIECKICH. 


ZAPISUJCIE SIĘ DO KLUBU HODOWCÓW WYŻŁA 
NIEMIECKIEGO! 
SKŁADKA ROCZNA WYNOSI TYLKO ZŁ 6— 
WPISOWE (JEDNORAZOWE) ZŁ. 5.— 
ZGŁOSZENIA NALEŻY KIEROWAĆ DO WARSZAWY, 
NOWY ŚWIAT 35 m. 17. 


OGRÓD ZOOLOGICZNY 
W WILNIE. 


Kiedy przed trzema laty pisałem na lamach „Łowca Pol- 
skiego” (Nr. 34 z 1931 r) o Zwierzyńcu w Wilnie, ulworzanym 
z inicjatywy dyr Dmochowskiego przy Szkolnej 
Przyrodniczej (ul. Zawalna 5), była to placówka nowa, do- 
piero powslająca. Nie sądziłem nawet wówczas, że potrafi 
ona przetrwać okres kilku ciężkich alt panującego kryzy: 
gospodarczego i że zdola się nawet rozwinąć. Dziś wspom:- 
nam o niej z dumą, bo pomimo tysiącznych przeszkód, pię- 
trzących się dookoła i krępujących jej rozrost — trwa na- 
dal i rokuje jak najlepsze nadzieje na przyszłość, 
Zwierzyńca wieleńskiego postępuje powoli, nawet bardzo po- 
woli, ale zmiany na lepsze są aż nazbyt widoczne. 


Pracowni 


Rozwój 


Najkrylyczniejszym momeniem dla lulejszego Zaologu był 
listopad 1932 r. Subwencje Zarządu Miejskiego. naskutek re- 
dukcji budżelu miasla, zmniejszone zostały o 60 procent, in- 
nych żadnych dochodów nie było, a nadchodząca zima wply- 
wała ujemnie na |[rekwencję zwiedzających. Ogrodowi Zoo- 
likwidacja. W celu tak 
potrzebnej i pożylecznej dla miasla placówki, pawslało w tym 
czasie T-wo Przyjaciół Ogrodu Zoologicznego w Wilnie, któ- 
re energicznie wzięlo się do procy. W ciągu jednego tylko 
roku adolano już zgromadzić gwaranlujące efgzysten- 
cjc Zwierzyńca i rozpoczęto na szeroką skalę propagować 


logicznemu groziła więc ratowania 


sumy, 


T-wo i Ogród Zoologiczny. Skladki członkowskie, dotacje 
Zarządu Miejskiego. jednorazowe ofiary szeregu najrozmał 
itszych instylucyj,* jak również płaty za bilety wstępu — 


doslarczają środków na ulrzymanie Zoologu w kwocie zupeł- 
nie doslalecznej. Najwydalniejszą pomoc okazalo T-wu nau- 
czycielstwo wileńskie, leśnicy i myśliwi. Ci osłalni mają aż 
6 przedstawicieli w Zarządzie T-wa, skladającym się z 9 
osób 


Molyw 2 ogrodu zoologicznego w Wilnie. 


Daiś Ogród Zoologiczny liczy już spora mieszkańców, za- 
równo czworonogich, jak i pierzaslych. Ze zwierząt ssących 
widzimy lu jelenia, sarny, dziki, wilki, lisy, borsuka, wydrę, 
tchórze, jeże, wiewiórki, gronostaje, króliki, świnki morskie, 
oraz szczury białe. Z pośród ptaków są orły bieliki, arliki 
krzykliwe, kania, myszołowy.  jasirzębie-golębiarze.  pustuł- 
ki, sokoły-kobuzy, puszczyki, puhacz, kruk, wrony, sroka. ga- 
wrony, keczki-krzyżówki, bąk, czapla siwa, bociany czarne i bia- 
le, żórawie, labędzie, mewa pospolifa, kuropatwy, bażanty. pa- 
wie, perlice, qgałębie i szereg drobnych ptaków śpiewających. 
Terrorjum zamieszkuje 6 żólwi blolnych i 2 greckie, zaskrońce 
i różne galunki żeb. 


W urządzeniu Ogrodu zaszło (akże wiele zmian na lepsze 
Basen wydry powiększono i zaopalrczono w przeplywającą 
wodę. zbudowsno leż duży basen dla placiwa pływającego. 
Dla lisów i borsuków urządzono belonawe doly. wypelnione 
ziemią, w klórej osadzono wykarczowane z korzeniami pnie 
drzew Pod niemi zwierzęla le kopią sobie nory. Ponadto 
mają jeszcze drewniane budki wysłane oblicie słomą i szlu- 
czne gniazda z desek Nie widać tu istot zbiedzonych, sie- 
dzących smulno w kącie, z opuszczonemi lbami, lub nastro- 
szonem pierzem. Wszystkie są wesole, ruchliwe, dobrze od- 
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zywiane. Za to Dyrekcji Zwierzyńca należą się słowa praw- 
dziwego uznania. 
Wśród osób zwiedzających Zwierzyniec najwięcej bywa 


dziatwy w wieku przedszkolnym i szkolnym Duże zaintere- 


sowanie okazują. {ək wspomniałem, sfery łowieckie | zie- 
miańskie, zaliczające się bodajże do jedynych oliarodaw- 
ców. Znaczenie dydaktyczne Ogrodu Zoologicznego jest 


olbrzymie, bowiem Szkolna Pracownia Przyrodnicza skupia tam 
na ćwiczenia i doświadczenia z dziedziny przyrody calą mło- 
dzież szkolną Wilna. Ogród botaniczny i Zwierzyniec zwie- 
dza codziennie po kilkanaście klas, a w ciągu wiosny bywa 
ich nieraz pa 20 dziennie. 

A lekcje takie mają daleko większe znaczenie. niż poga- 
danki przyrodnicze. poparte tylko ilustracjami, czy okazami 
wypchanemi. Dziecko, slojące przed klatką wiewiórek, czy 
sarn, promienieje radosnym uśmiechem ma widok ruchów 
zwierzęcia, inieresuje się mieszkańcami klatek i oprócz zwv- 
kłych wiadomości o zwierzęciu — nabiera do niego sympa- 
tjı i utrwala w pamięci obraz tego okazu i wszysliko, co o nim 
słyszało 


Dlatego też Zarząd T-wa Przyjaciół Ogrodu Zoologicz- 
nego w Wilnie dokłada wszelkich starań, by Zwierzyniec roz- 
szerzyć i powiększyć. Trudne to zadanie, wymagające duże- 
go nakładu pieniędzy, których brak lak dotkliwie daje się we 
znaki. Lecz walna, syslematycznie wprowadza się jednak 
ulepszenia, a Zwierzyniec slaje się przez to coraz 'bardziej go- 
dnym uwagi. 

W ostatnich czasach powstał projekt przeniesienia obecne- 
go Ogrodu Zoologicznego na obszerniejszy leren w dzielni- 
cy Wilna, zwanej Zwierzyńcem, gdzie ongiś mieścil się zwie- 
rzyniec nadziwiłlowski, w którym hodowano sarny i daniele. 
Sprawa la jesi obecnie w toku załatwiania i wyjaśni się za- 
pewne już w najbliższej przyszłości. Może więc znowu 
w cieniu starych, wysokopiennych sosen dawnego książęcego 
boru, zalęlnią w galopie racice pląsających sarn, lub zabrzmi 
o świcie. jak lanlara. jesienny ryk rozkochanego jelenia. 


LEOPOLD PAC-POMARNACKI 


NASZE ŻUBRY. 


B'eżącej wiosny przyszły na świat w Białowieży 3 żubry. 
wszysikie szczęśliwie płci żeńskiej, co jest nader pomyślnym 
szczegółem w spiawie przyszła, dalszej rozmnoży żubrów 
w Palace. 

W związku z lym faktem i z okazji wycieczki prasowej do 
Białowieży odbyła się podozas ubiegłych Zielonych Świąt 
uroczyslość nadania imion młodym żubrom. przycazem spo- 
rządzono odpowiednie akly i odczytano je z trybuny w zwie- 
rzyńcu publicznie. 

Imiona młodych żubrzyc są: 


1) Birula (po rodzicach pełnej krwi: Borusie i Biska;) 
ur. 1 5. 1934: 

2) Burza (po Borusie i pół krwi Faworycie] ur. 29 4.1934; 

3) Maja (po Borusie i pół krwi Stolce) ur. 13.5.1934. 


Akty nadania imion podpisali: 
1) dla Biruli: p. Ostergarowa. prezeska Klubu Sprawozdaw- 
ców Parlamentarnych i p. Loret, Naczelny Dyrektor La- 
sów Państwowych. 
dla Burzy: p Lorelowa i red. Giełżyóski, 
dla Mai: p. red. Sosnowska i p. Modzelewski, Dyrektor 
Lasów Państwowych. 


Wraz 2 urodzinami 3J szluk żubrów stado hodowlane w Bia- 
lowieży dosięgło liczby 14 szluk, z czego osiem jest pelnej 
krwi 


2) 
3) 


Dzięki lemu i wobec zeezloracznego ubytku dwóch byków 
ze slada pszczyńskiego, które zginęly od ran. odniesionyca 
w walce z sobą, slado hbialowieskie się zdeeydowanie 
cajwiększem i najwięcej rokującem nadziei polskiem stadem 
hodawlanem żubrów. 


slało 


Jak donosiły niektóre dzienniki, wszystkie pozostałe żubry 
pszczyńskie w liczbie 9 sztuk zostały między innemi zasekwe- 
strowane za podalki Podobno wyłonił się projek zakupie- 


nia tych żubrów przez Ministerstwo Rolnictwa i przewiezie- 
mia ich do Białowieży. 

W ien sposób stworzanoby już dość poważne stado ho- 
pod zacządem, pozwalające na bardziej 
racjonalne prowadzenie dalszej rozmnoży w odpowiednio do 
potrzeby dostosowywanych warunkach, co niewątpliwie sprawie 
restytucji żubra w Polsce przyniosłoby znaczne korzyści. 


dowlane iednym 


Po dokonaniu takiego ześrodkowania żubrów polskich w Bia- 
lowieży (pozatem żyją jeszcze 3 mieszańce w ogrodach zov- 
logicznych Warszawy i Poznania) stado to liczebnie zbliży- 
loby się znacznie do największego w Europie. Lędącego w po- 
siadaniu ks. Bedford w Anglji, a liczącego 33 sztuki. 

W. Z. 


Z FRANCUSKICH WYDAWNICTW 
ŁOWIECKICH. 


Pierre Coche: „Paysages el chasses de Pologne” (Krajobrazy 
i polowania w Polsce), z przedmową Maurycego hr. Polackiego. 
Gebelhner i Wolff, Paryż — str. 140, ozdobione 65 fotografja- 
mi. Cena (rs. 15— (Zł. 6.50]. 


Pioir Coche, kilkolelni sekrelarz ambasady 
w Polsce, po pawrocie do swojej ojczyzny uczuł potrzebę uka- 
2ania oczom wspólrodaków piękna polskiego krajobrazu i bo- 
gactw lowieckich, które oglądał przez szereg lat, doznając 
różnorodnych i nieznanych wrażeń myśliwskich. 


francuskiej 


Pierwszorzędny iurysta i zamilowany myśliwy, Coche po- 
trafil patrzeć na piękno naszej przyrody i poddać się głębo- 
kiemu jej urokowi, jak również i urakowi przeróżnych ro- 
dzajów polowań, odbywanych częstokroć w ciężkich i trud- 
nych warunkach lerenowych i klimatycznych, a lak niepodob- 
nych do typu polowań zachodnich, dalekich od prymitywu 
niekiórych naszych polowań wschodnio-kresowych. 

Wspomnienia i opisy Cochea ujęte są w lormę pięknych 
opowiadań, latwych i milych w czylaniu, Przedstawiają one 
prawie wszechsironnie naszą zwierzynę i uprawiane rodzaje 
polowania na nią, przez co slają się doslalecznym podręczni- 
kiem wiadomości lowieckich o Polsce dla każdego nieznające- 
go naszęgo kraju cudzoziemca, spelniając jednocześnie pad 
tym względem sympalycznie ujęte zadanie propagandowe. 

Książka jest podzielona na szereg rozdziałów, traktujących 
o różnorodnej zwierzymie, zasadniczo zaś rozpada się na czle- 
ry sezony myśliwskie: „Przebudzenie lasu  (głuszce i cietrze- 
wie), „Polowania letnie” (kozioł, kaczka), „Jesień' (toś, jeleń, 
bażani, kuropalwaj i „Wielkie zimowe (zające. dzik, 
niedźwiedź, wilk, ryś). 

Pozatem, jako rozdział. poprzedzający opisy zwierzyny low- 
nej i polowań, daje Coche p. t „Białowieża, bory żubrowe ' 


łowy 


apis puszczy i hislorję żubra w niej, wyrażając na zakończenie 
nadzieję, że restytucja lego zwierza, dzięki zainteresowaniu 
w calej Polsce tradycjami i wspomnieniami z nim związanemi, 
zoslanie wkrótce tak daleko doprowadzoną, iż pozwoli na 
wypuszczenie go znów na wolność do wspaniałej dziś jeszcze 
puszczy. 

W opisach swych Coche jest nietylko umiejętnym obserwa 
torem, lecz zamiłowanym entuzjastą piękna przyrody, klóre 
pod wszystkiemi postaciami umie do glębi poznawać i odczu- 
wać O Polesiu wyraża się w sposób następujący: „Polesie jest 
biedne, wygląd jego jest smutny i dziki? Tak, ale jak wiele 
majestatu jesl w tym smulkul Pokryle jest nieużytecznemi 
przestrzeniami i trzęsawiskami? Ale jakiż widok daje zachód 
słońca na ych bagnach. pośród ciszy i spokoju, które mąci 
jedynie lol błotnego placiwal” 

Podkreślić trzeba z milem zdziwieniem, że orjeniuje się Co- 
che dokładnie i odnosi się z sympalją nielylko do naszej przy- 
rody, lecz do ludności i obyczajów — że zgłębił również tile- 
rackie dzieła polskie. Powołuje się Mickiewicza, Slo- 
wackiego, Reymonta, Weyssenhofla, Ejsmonda ba! nawet na 
Kochanowskiego Nie dość na tem — podaje wiele cytat tych 
autorów, a obok nich swoje własne, subtelnie oddane lioma- 
czenia| 


Toteż, jak słusznie wyraża się w przedmowie książki Coche 1 
Maurycy hr Potocki, o ile z początku bierze się ją do rąk 


367 


z pewną dozą sceplycyzu, co mógł prawdziwego i tralnego na- 
pisać o Polsce i jej łowiectwie kilkolelni zaledwie rezyden:- 
cudzoziemiec, o (yle w miarę czylania zadziwia polskego my- 
śliwego głębokością ujęcia wrażeń przez nas samych odczuwa- 
nych i ich zrozumieniem, jakby 
myśliwego, arlysty i człowieka. 


niecudzoziemskiem serce:n 


Są ło w naszych polskich, myśliwskich oczach walory autor- 
skie pierwszorzędne, za które należy się od świala łowieckiego 
szacunek, wdzięczność i uznanie, lo jest przynajmniej tyle, 
ile okazuje tych uczuć Coche dla Polaków. jako narodu, spo- 
łeczeńsiwa lowieckiego i gospodarzy, u których gościł. 


Poprzedza rozdziały właściwe wstęp autora, w klórym omó- 
wione są w zarysach polskie slosunki łowieckie i podane usla- 
wowe terminy polowania na wszystkie galunki zwierzyny łownej. 
Wstęp kończy się powolaniem na książkę Jana Szczepkow- 
skiego „Władcy kniei", z klórej cytalą ilustruje bogaciwo na- 
szych zwierzostanów. 


Książka Coche'a musi zainteresować każdego kuliuralnego my- 
śliwego, w sposób zaś odmienny Polaków, niewatpliwie więc 
skromny jej naklad tysiąca egzemplarzy, z których lylko mała 
część dolarla narazie do Polski, jeśli nie rozejdzie się momen- 
lalnie w Paryżu, zostanie u nas rozchwylany. 


WUZET. 


Maurycy Gónevoix: „Raholliot', powieść obyczajowa. Wyda. 
nie paryskie. 

Podloże wielu arcydzieł naszych mistrzów oraz plejady ca- 
lej wysace utaleniowanych pisarzy miało częstokroć źrodłem 
sweśa natchnienia umiłowany przez nas kult św. Huberta. 

Rzecz dziwna i godna uwagi. 


Nietylka teraz, kiedy biedna ludzkość przeżywa pod prę- 
gierzem katastrof upadek ducha, zabarwiony calkowitym ma- 
razmem, odczuwając zbawienny zwrol ku przyrodzie, ale, nawet 
wertując nasze siaroświeckie piśmiennictwo, obserwujemv iden- 
lyczne niemal zjawisko. 


Więc jeśli w epokach rycerskiej lężyzny, w okresach zma- 
gań niepodległościowych narodu u największych koryleuszów 
naszych, jak Mickiewicz i tylu innych — w ulworach Sienkie- 
wiczowskich — nicią złotą przebija się ten pierwiastek, lo dziś, 
po utworach konstelacji współczesnych: Dygasióskich, Weyssen- 
holfów, Zaborowskich. Ejsmondów Korsaków i t d. — jasnym 
się staje aloryzm, 2e, jeśliby łowieciwo nie isiniało — lrzeba- 
by było je wymyślić. 

Jakżeż żałośnie małosikowemi się stają wszelkie grotesko- 
we usiłowania w kierunku zohydzenia, wdeptania w błolo sa- 
mych zasad naszego szlachelnego sporlu i jego wiernych adep- 
tów. 

Otóż, zdawaćby się mogło, że wyżej wspomniany odruch li- 
(eracko-myśliwski slanowić winien tylko naszą polską wlaści- 
wość. w rodzimej beletrystiyce i poezji. 


Wyrośliśmy bowiem śród borów lilewskich, wyhodowaly nas 


tchnienia stepów dzikich pól — cały przepych homerycznych 
lowów z czasów Jagiellonów, Batorych, Zygmuntów, glorja 
klórych  stanowila poniekąd surogal wypraw na walki 


2 Moskwą, kozaclwem, nawałą (urecko-latarską. Przyczyniała 
się do tego także sama mnogość i różnorodność objektów low- 
nych. Przynależność niektórych do galunków dawno już za-, 
marłych w środkowej Europie, jak żubry, niedźwiedzie — póź- 
niej lasie, rysie, wilki — mogla leż być niemałym bodźcem ku 
naszej tradycyjnej, odwiecznej „ochocie', 

Sokolniciwo nareszcie — od tak dawna nie mogące mieć 
praktycznego zaslosowania w warunkach zachodniej kullury. 


Charcie łowy także. A jednak w jednym z najkuliuralniej- 
szych europejskich krajów, w zaprzyjaźnione) lak ściśle z na- 
mi Francji — cóż widzimy? 

Wspanialy rozkwit niemal że średniowiecznego łowiectwa, 
ln haule venćrie — jak oni mówią — polowanie par lorce. 

Zespoły myśliwskie ś. p. margrabiny d'Uzes w Ronelles, — 
Rotchildów w Ferrière i lyle. tyle innych. A obok tego: liczne 
setki tysięcy skromnych „niedzielnych strzelców ' — oprócz 


falangi prawdziwych, fachowych przedstawicieli bractwa 2 pod 
zielonych sztandarów. 

Lecz — co najdziwniejsze — uderza mianowicie zwrotł i to 
dość licznych pisarzy we Francji do tematów łowieckich, które 
wychodzą z pod pióra nietylko ścisłych specjalistów myśliw- 
skiego autoramentu. 

Gdy się czyla wspaniałe stronice lakich autorów, jak aka- 
demika Henryka Bordeaux „Rap et Waga” —- albo margrabiego 
dc Cheroille — Karola Dignet „Livre du chasseur" i t d. ta się 
jeszcze dziwić wcale niema czego. 

Autorzy myśliwi — piszą o sprawach myśliwskich. Prostem 
i jasnem slaje się podobne zjawisko 

Atoli w 
chasseurs" 


lakie) perle literackiej, jak „Les gentilhommes 


pióra marg. de Foudras uderza nas już pewna 
„osobliwość Albowiem nie idzie lam wyłącznie o inleresu- 
jące nas kwestje. 

Ze sironic tego przepięknega utworu przegląda w całej 
swej pełni wyborne odźwierciadlenie epoki — ujawnione są 
tajniki psychologiczne calego odłamu spoleczeństwa francus- 
kiego osiemnastego stulecia i podczas przełomu wielkiej re- 
wolucji. Alawislyczna wszechpotęga tej pasji, wobec której 
blakną wszystkie inne, uwypukla się nietylko w fachowym 
zakresie, ale jednocześnie wskazuje na wplyw jej sily w plat- 
lormie ogólno-ludzkich psychologicznych zagadnień 

Obficie wylryska menlalność staroświeckiej modły szlach- 
cica-myśliwego z każdego ruchu i slowa, owego „księdza-pro- 
boszcza-venatora' — lub innego bohatera tych opowiadań. 
obok prawdziwej. perlącej się vieille pailé gaułaise (starej we- 
sołości galijskiej) 

Aczkolwiek owa praca przykuwa 
z przyjemnością. jednak współczesna powieść Maurycego Gé- 
nóvoia, laureata nagrody Goncourilów (prix Goncourt) zatytu- 
lowana „Rabolliol” w niczem nie ustępuje jej swemi walorami 
Chociaż w zupelnie innym rodzaju i w tak od- 


miennem środowisku siworzona. 


uwagę i czyta się ją 


lilerackiemi 


Nie czylałem książki o podobnej znajomości środowiska klu- 
sowniczego we Francji jego specylicznej gwary. najskryl- 
szych tajników i zakamarków zbrodnicze - naiwnej duszy. 

Zaisie chyba tylko .Chlopi“ naszego Reymonta, dadzą się 
pod lym względem z nią porównać Różnica jesi tylko w roz- 
piętości całokszialtu. 

W jednym jedynym tomie, o dwustu kilkunastu stronicach 
potralił i umiał Gćnćvoix wylożyć przed nami całą ciemną ge- 
nezę duszy kłusownika, „Raboilliol'a'. 

Taksamo, jak Reymonlow: udało mu się odźwierciadlić 
wszelkie arkana i zawiłości zawodowego arga? raubszyców i lo 
na tle samem przez się niezrozumiałem lingwislyki departa- 
mentu Salonji. 


A mimo lo podobnie, jak autor Chłopów lokiem swej gen- 
jalnej naracji uprzystępnił nam każdy frazes, każdy odcień psy- 
chologiezny myśli. w powiedzeniach Boryny czy Jagustynki 
zawarly — Gónódvoix też wprowadza czytelnika w nowy, tak 
nało znany świal dusz brakonierskich. 


I to nietylko samych bohaterów, ale także ich otoczenia, wa- 
runków egzystencji, współczesnych melod walki z lą plagą lo- 
wiectwa. 

Na tle glębokiej nędzy — nieuslannych , przebiegłych zma- 
gań głównych bohaterów -— jakże zrozumiałem slaje się całe 
podłoże psychiczne (ych nędznych ludzi! 


Jaką (ragiczną wizją jesi sylwelka żony Rabolliota, albo 
małej Delfinki, żyjącej li lylko ideałami oszukańczych chylrości 
zawodowych. 

Scena, kiedy Rabolliot, za rączkę wziąwszy ową dziewczyn- 
kę. dobrodusznie dyskutuje z nią o kwestjach życia i śmierci 
dla niego — o zdradzieckich zabiegach wrogów — jest praw- 
dziwem arcydzielem. 


Albo pełne erotyzmu napięcie kochanki jego, Flory — best- 
jalskie objawy jej „sex-appelu' ku wszystkim zdrowym, pięk- 
nym chłopcam — co lo sobie „gwiżdżą na wszelkie władze i nie 
boją się „poparzyć sobie rąk', uprawiając niebezpieczny pro- 
ceder. 

Finałowa scena zabójstwa delatora-strażnika Bourell'a, na 


skutek jega intrygi, zmuszającej obłudnym listem pomimo 


wszystko kochającą go żonę do powrotu w domowe pielesze — 


skrywającego się w lasach i wegelującego jak zwierzę, życiem 
klusownika — bez żadnej przesady — grozą swą — Szekspi- 
rowskie ma napięcie. Straszną jest, jak samo Życie — nieubla. 
galnie smulną! 

„Nastroje” opisów scen zakładania wnyków. duszenia oliar, 
zabicia „na złość” przez strażnika ulubionej suczki wspólpra- 
cownika i przyjaciela Rabolliota — po mistrzowsku są odtwo- 
rzone! 

Artyzm „zdjęć” lilerackich przyrody — zdumiewający. 

Przesuwa się przed nami cykl ludzi bardzo biednych, ciężko 
życiem  steranych. wpadających w  pajęczą sieć knowań 
i iniryg agentów, ochraniających łowiska z ramienia St. Hubert 
Clubu — pomimo to żyjących ogólno-ludzkiemi namięlnościa- 
mi i będących zawsze w swoim światku interesów prołesjo- 
ralnych cząsiką zbiorową duszy wielkiego kosmosu wszech- 
stworza. 

Pomimo wszystko rodzi się pewne uczucie lilości dla tych wy- 
rzutków społeczeństwa, w których tli się i drzemie pierwiastek 
„dusz myśliwskich”. 

Walczyć z klusownictwem należy zawsze i wszędzie, lecz ludz- 
ki podkład ich niedoli i walk. lormowanie się zbrodnicz,ch 


instynktów na tle pewnego lowieckiego atawizmu — uwzględnić 
trzeha! 
Bo: loul comprendre — c'est lout pardonner. 


Szczególnie, kiedy w lak wysoce wytworną lormę są owe 
postulaty zaczarowane, należy czylać i admirować podobne 
książki. klóre powstają pod błogosławionem natchnieniem na- 
szej święlości — łowiectwa! 

Wpływ jego w zakresie lak blizkim sercom naszym. jak lite- 
ralura rodzima i Irancuska, służy jeszcze raz jako dowód, że 
myślistwo to nie czcza zabawka, nie zwykłe marnowanie czasu. 
lecz jeden z ogólno:ludzkich czynników rozkwitu intelektual- 
nego życia 

Ubolewania godnem jest, że piękną tę książkę irudno w pol- 
skim języku wydać. Ale — klo wie? 

Przecież „Rap i Waga”, zawdzięczając zabiegom ś. p. pre- 
zesa Stanisława Lilpopa, udało się spolszczyć i czytaliśmy owo 
opowiadanie akademika Bordeaux na szpallach „Łowca Pol- 
skiego 

Może i iym razem św. Hubert łaskaw dla nas będziel? 


ADAM RZEWUSKI 


DOBRE I ZŁE. 


Są chwile zupelnej ciszy i spokoju, albo raczej szarości na 
lamach lachowej prasy lowieckiej i wtedy masza niniejsza usla- 
lona rubryka relacyjna milczeć musi także W przeciwieństwie 
znów do tego przychodzą momenty, w których zmuszeni jesleś- 
my rozszerzać jej ramy przeznaczenia, zajmując się temalami, 
poruszanemi nawel poza lowiecką prasą lachową. 

Bywają bowiem iematy zbliżone, choć pozornie należące do 
innego środowiska, dakie, klóre proszą się koniecznie o ich ze- 
stawienie z lowieciwem i przetlransponowanie na jego gruni 

Mamy do zanolowania lym razem dwa (akie tematy. Dziś 
zajmę się jednym 2 nich. „Jeździec i Hodowca“ w N-rze 16 
w artykule p, St. M. p 4. „Trzeba zaczynać w młodym wieku“ 
biada nad ignorancją naszej prasy codziennej w stosunku do 
hodowli koni i wychowania jeźdźców, omawia polrzebę zmia- 
ny tego siosunku, nawołując do wyjścia z kola wylącznego pro- 
pagowania wszystkich odmian modnych, a w każdym razie mło- 
dych sportów, do powrolu zaś zainieresowania się przez tę prasę 
najdawniejszym sporlem polskim — jeździeckim, złączonym 
2 produkowaniem dobrego konia wierzchowego. 

Niewąlpliwie autor lego artykulu ma niezaprzeczoną słusz- 
ność i jego spokojne, zelleksyjne oburzenie na slan rzeczy obec- 
ny jest całkowicie usprawiedliwione. To samo. niestety, odno- 
si się i do lowieciwa. 

Jeśli samo polowanie jako takie posiada wiele cech wspól- 
nych sportom różnego rodzaju i ularło się określenie myślistwa, 
jako sportu, to. nie wgłębiając się w lilozoliczne rozważania 
za i przeciw lej ustalonej powszechnie opinii, ani probując zna- 
teść inne delinicje dla „sportu myśliwskiego", należy w każdym 
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razie stwierdzić, że lak, jak rozwój jeździeciwa wpływa bez- 
warunkowo na hodowlę konia i jesi wykładnikiem osiągnię- 
tych rezullatów, zarówno i myślisiwo łączy się zasadniczo z ho- 
dowlą zwierzyny. bez czego straciłoby całkowicie nietylko swój 
urok, ale i uspnawiedliwienie praklyczne. Jeśli w najnowszych 
czasach łowiectwo współpracuje wybitnie i owocnie z iowa- 
rzystwami ochrany przyrody, chroniąc żywych jej przedstawi- 
cieli, należących do tak zwanej zwienzyny lownej, to słać się io 
moglo jedynie z lego powodu, że „sporl myśliwski" musi iść 
koniecznie w parze z hodowlą, a więc w większości wypadków 
z zagadnieniem wyłącznie ochrony lych stworzeń (gdy inaczej 
na ich rozmnożę wpływać nie ma się możności), które slanowią 
przedmiot łowów. 


Popularyzacja zatem łowiectwa, o którą walczymy oddawna. 
o którą kołaczemy u wrót prasy codziennej — narówni z avto- 
rem uwag na marginesie ignorancji tej prasy w slosunku do jeż- 
dziectwa — powinna i musi iść nie w innym kierunku, jak je- 
dynie po linji popularyzacji hodowli zwierzyny łatwomnożnej, 
zżylej z kulturą rolniczą. a slanowiącej już prawie na calym 
świecie pokaźny walor wśród ogólno-gospodarczych zagadnień 
naszych czasów; pozatem po linji ochrony i daopomagania w ten 
sposób rozmnoży gatunków zagrożonych, walczących z postę- 
pem tej kultury i za jej sprawą powoli pozbawianych koniecz- 
nych dla utrzymania swego rodzaju warunków. W tych pnzeto 
wypadkach zachowywać musimy dzikość i prymityw ostoi, 
slwanzać sztuczne chociażby rezerwaty i t. d. 

Takiej i tylko takiej pomocy i propagandy domagamy się od 
naszej prasy, aby nasze idee mogy slać się jak najszerzej w 
społeczeństwie zrozumiane i ocenione. Jeżeli krytykujemy je- 
dnocześnie lakt, że łamy pism są przepelnione wiadomościami 
o innych sporlach, że szeroko opisywane są w codziennej kro- 
nice wyczyny tego lub innego asa w tenisie, piłce nożnej, ko- 
szykówce, polo i 1 d., albo rekordy rzulu oszczepem, czy dyz- 
kiem, to nie dlalego. abyśmy nie oceniali, iż ruch lizyczny i na- 
pięcie mięśni w tych usilowaniach doskonalenia się sportowego 
slanowią jedną z podstaw rozwoju lizycznej sily i odporności 
na trudy, abyśmy nie widzieli związku pomiędzy lężyzną cia- 
ła, a iężyzną ducha, woli. charakteru. Czynimy lo jednakże 
dlatego, że prasa nasza. jak zresztą prasa calego świata, ulega 
w dziedzinie sporlów wpływowi i naciskowi mody, nowinek 
r sensacji zapominając jednocześnie o lem, co istniało zdawien- 
dawna, a co nie przeżyło się dotychczas i przeżyć się nie mo- 
że, jako najbardziej złączone z psychiką ludzkości, mającej swe 
odwieczne źródło w kszlałlowaniu się życia na ziemi i we wza- 
jemnym stosunku do siebie żywych jednosiek w przyrodzie. 


Czyż fakt , że myśliwi polscy dokonali odrodzenia wyniezc?0- 
nego prawie najzupełniej doszczętnie u nas łosia, doprowadza- 
jąc w ciągu czlernastu lat jego stan do liczebności, nie zagra- 
żającej już dziś — przynajmniej na długo, o ile nie przyszłyby 
nowe, nieprzewidziane kalaklizmy — wyginięciem tego gatunki, 
jest może mniej doniosły od iaklu, że jakiś sporlowiec, po- 
wiedzmy kanadyjczyk, lub brazylijczyk, skoczył o tyczce wzwyż 
jeszcze o jeden om. więcej. niż dotychczasowy rekord świata? 

A przecież, gdy pisze się w gazetach naszych o tem. że ktoś 
2 myśliwych doszedł do strzału do Josia (odstrza! jest prowadzo- 
ny najściślej w związku z zasadami selekcji hodowlanej) i zdu- 
był rzadkie traleum, jeśli się obok tego nie dodaje ironicz- 
nych uwag na lemal kosztownej i wielkopańskiej zabawy, io 


conajwyżej noluje się wiadomość ię sucho — jako sensację. 
która ma „ozdobić“ i „zaktualizować“ pismo w oczach czytel- 
ników. 


Nam jednak chodziloby o to, aby obok tej notatki o upolo- 
waniu łosia przez p. X. powiedziane było krótko, że w ochra- 
nianej przez niego hodowli, wyrażającej się w itości dajmy na to 
135 sztuk na terenie jego łowieckiej działalności, stosunek by- 
ków do łosi jesl laki, a taki że przebo Sekcja Ochrony i Ho- 
dowli Łosia zakwalifikowała na tym terenie odslirzał dajmy na 
to 5 szłuk, że jednak udało się odstrzelić tylko 2 sztuki; że 
szkody w łosiach uczynily drapieżniki takie a takie, zaś klu- 
sownicy znów takie a takie i 4. p. Potrzebny, konieczny tu jesi 
len dodatek, że łosi w Polsce posiadamy już około 800. że 
mnożą się dobrze mimo trudności, przezwyciężane przez my- 
śliwych - hodowców i opiekunów, mimo ubytki przypadkowe 
it d. 


Tymczasem my, jako społeczeństwo. z prasy tego wszycl- 
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kiego nie dowiadujemy się. Ot, zabił ktoś łosia — szkoda — 
albo: mniejsza o 10. Albo: — że leż lym myśliwym pozwalają 
na takie dowolne zabijanie dla swej przyjemności — i to lo- 
sia, gatunek zanikający! ] gotowe oburzenie. A i autorowi, 
od czasu do czasu piszący o łowiectwie w prasie codziennej. 
piszący nawel bardzo 
o prawdzie łowiectwa 


ladnie, nie mają pojęcia najczęściej ani 
samego, ani o działalności hodowlanej, 
ani organizacyjnej Związku. 

doskonałym, literackim leljelonie jeden 


ochronnej myśliwych, 

Oto przyklad: — w 
2 takich aulorów na końcu dorzuca: „Pospolily łoś, którega 
pełno było wszędzie na dorzeczu Prypeci (feljeton powstał na 
lle pojowania na brzegach Prypeci na wiosenne kaczory) nale- 
ży już do rzadkości” | ikoniec. Czytelnik, oczywiście, wniosku- 
je, że plącze się tam dziesięć, a może pięć sztuk na calem Pa- 
lesiu. I konkluduje: „powybijali — myśliwil..* I wesichnie. 

Albo: „głuszce i cielrzewie śpizwają także rzadziej”. A 'ym- 
czasem tych „śpiewających  gluszców jest obecnie w Polsce 
znacznie więcej, niż przed wielką wojną—liczą się na poważne 
lysiące.. A cietrzewie wszak nawet na centralnych ziemiach 
państwa coraz lepiej się rozmnażają Tylko jeden musi być na 
ta zachowany warunek: żeby ierenem opiekował się myśl|-- 
wy. 

Widzimy z tego zalem, że rola prasy powinna być zupełnie 
inna, niż np. w odniesieniu do lowieciwa, czy do jeździectwa 
obecnie się „ularło”. Dziś jest to rola, nieslely, mimowoli prze- 
ważnie destrukcyjna, stanowisko i slosunek przeważnie obojęl- 
ny. jeśli nie napastliwy Dlaczego? Czy takie jest założenie pism 
polskich? Nie, pisma le tylko nie powołują dość fachowców 
do zabierania głosu o wszystkich dziedzinach życia, gospo- 
danstwa i bogactwa narodowego narówni. Redakcje dapusz- 
czają na lamy swe głosy laików, głosy ignoraniów, lub ludzi, 
klórzy lubią mówić o wszystkiem. nie znając wielu tematów. 
nie posiadając wielu wiadomości. I w tem tkwi błąd zasadni- 
czy sprawy, 

Powoli — potrochu, głosami naszemi, spokojnie nawolują- 
cemi o należne prawa : o właściwe zrozumienie, poprawimy ten 
slan rzeczy. Musimy jednak sami wiele działać i wiele zużyć 
cierpliwości, pracy. a może i pieniędzy na właściwą prapagan- 
dę naszych ide, na stworzenie dla nich właściwego łożyska, 
którem doslawać się będą do społeczeństwa. 

Musimy znaleźć drogę do dobrej woli prasy i jej kierowników, 
do ludzi właściwie pojmujących jej olbrzymie zadanie wychu- 
wawcze. 

To jedno mogę powiedzieć narazie p. St. M 2 „Jeźdźca i Hb- 
dowcy' — na pocieszenie. 


WUZET. 


KŁUSOWNICTWO. 


ZNOWU ZABICIE ŁOSIA, 


W dniu 8 maja b. r. mia! m:»isce nowy fakt zabicia losia --- 
samicy na polach wsi Dubienice, (terytorjum ordynacji dawid- 
gródeckiej). O zabiciu łosia zostałem powiadomiony przez mego 
gajowego o godz. 7-ej rano 

Ponieważ tego dnia wyjeżdżałem do Stolina i konie miałem 
przed gankiem, więc zaraz udalem się z gajowym na miejsce, 
gdzie znalazlem ukrytego w krzakach łosia. Przy zabitym 
losiu zaslałem jednego włościanina, zajętego zdzieraniem skóry. 
Pozostawiwszy $aliowego na straży, sam zarządziłem zabranie 
łosia do majątku i udałem się na poslerunek p. p. gdzie zameldo- 
walem o dokonanem przestępstwie, poczem pojechałem do Sloli. 
na, gdzie również złożyłem zameldowanie. 

9 maja policja pańsiw. przeprowadziła dochodzenie. z któ- 
rego ujawniło się, że powyższy fakl kłusownictwa mial cha- 
rakter masowy Nieoma| wszyscy wlościanie, kiórzy byli na 
polu. w ten lub inny sposób brali udział w oblawie Również 
zostalo wyjaśnione, że pięciu włościan czynnie przyczyniło 
się do samego zabicia, a mianowicie dwóch rąbalo siekierami. 
trzech kłuło widłami.  Prolokół dochodzenia p. p. zostal 
przesłany do starostwa stolińskiego, które naznaczyło rozpra- 
wę karną na dzień 15.V] b. r. dotąd więc klusownicy jeszcze 
nie są ukarani. 

C. KIENIEWICZ, 
Delegat P Z. S Ł. na pow. Stolin. 


U" 


(— jb. —) Strażnik łowiecki lasów w Zahajkach 
dzyński, woj lubelskie), Władysław Szczerba, podczas obcho- 
du w swoim rewirze, spotkał kilku znanych sobie zawodowych 


(pow. ra- 


kłusowników. 

Na widok sirażnika jeden z przyłapanych wymierzył doń 
z dubeliówki. Szczerba jednak zdążył uprzedzić kłusownika 
i strzelił do niego pierwszy. Śmiertelnie ranny kłusownik, któ- 
rym okazał się mieszkaniec wsi Przychodzisko, Józef Makaruk, 
wkrólce zmarł . Towarzysze jego zbiegli, natychmiast jednak 
wszczęle dochodzenie rychło doprowadziło do ujęcia (rzech 
współtowarzyszy klusowniczej wyprawy Makaruka. 

* 

(—;b.—). W Jedliczu (pow. Krosno, woj. lwowskie) natknąl 
się w lesie posterunkowy policji państwowej na poszukiwanegu 
oddawna kłusownika Anloniego Mikułę. 

Wezwany do zalrzymania się, dobyl rewolweru, nie zdążył 
jednak slrzelić, gdyż posterunkowy wcześniej użył! broni, dwu- 
krotnie raniąc Mikulę. 


WŁAŚCICIELE ŁOWISK! UBEZPIECZAJCIE SWOJĄ 
STRAŻ ŁOWIECKĄ NA WYPADEK ŚMIERCI LUB KA- 
LECTWA W WALCE Z KŁUSOWNICTWEM — JEST TO 
WASZYM KARDYNALNYM OBOWIĄZKIEM. 


«wyż 4 

(—jb.—) W sądzie piotrkowskim (Piotrków Trybunalski) sla- 
nął niedawno niejaki Ignacy Nowicki, zamieszkały we wsi Dę- 
bowiec, znany w okalicy klusownik, 
zabójstwa. 

W lisiopadzie r. ub. gajowy lasów Chelmno, Wincenty Trze- 
ciak, usłyszal w powierzonym jego pieczy rewirze kilka strza- 
lów. Wraz z drugim gajowym. Sielanem Chmielewskim, udal 
się Trzeciak na poszukiwania sprawców. Noc przeszła bez re- 
zultału, dopiero nad świtem strzaly powtórzyły się znowu. 
Idąc w kierunku lych strzałów, gajowi po pewnej chwili stanę- 
li oko w oko 2 Nowickim, który, strzeliwszy do Trzeciaka, 
rzucił się do ucieczki. Strzał chybił, gajowi podjęli pogoń No- 
wiaki, oslrzeliwując się kilkakrolnie, usilował zbiedz, gajow! 
jednak ujęli go wkrótce. 

Sąd w Piotrkowie uznał winę kłusownika Nowickiego, kló- 
rego sprowadzono na rozprawę z aresztu śledczego, za udowod- 
nioną i skazał ga na dwa i pół roku więzienia. 


oskarżony o usiłowanie 


UBEZPIECZENIE STRAŻNIKA ŁOWIECKIEGO OD NA- 
STĘPSTW WYPADKÓW NA SUMĘ ZŁ. 3.000 NA WYPADEK 
ŚMIERCI ORAZ ZŁ. 4.500 NA WYPADEK STAŁEGO KA- 
LECTWA KOSZTUJE ROCZNIE TYLKO ZŁ. 3t GR. 20. 


(—jb.—) Sąd grodzki w Piotrkowie Trybunalskim rozpatrywał 
sprawę niejakiego Andrzeja Drożdża ze weai Polichny, ujętego 
na wnykarslwie. 

Przewód sądowy ujawnił, że Drożdż w ciągu krótkiego czasu 
zdołał założyć w lasach państwowych nadleśnictwa piotrkow- 
skiego kilkadziesiąt szluk wnyków, w które łapał zające i male 
sarenki. 

Drożdż skazany zoslał na (rzy miesiące aresztu, które mu 
niewąlpliwie zapa! do wnykarsiwa ochłodzą. 

” 

(—jb.—) W czasie obchodu lasów maj. Zakrzewo (pow. Gnie- 
zno, woj. poznańskie). leśniczy Władysław Bartkowiak, idąc 
z bratem swym, Bolesławem, spotkał znanego kłusownika, Ja- 
na Gerinera, mieszkańca wsi Owieozki, który powracał 2 lo- 
wów, niosąc zabitego rogacza. 

Leśniczy wezwał klusownika, aby zalrzymał się. len jednak. 
porzuciwszy lup, usilowal zbiedz. 

Dwukrotne jeszcze wezwania nie odniosły skulku, Gerlner 
nie zatrzymal się nawel na slrzal osiczegawczy. Dopiero ran- 
ny następnym slrzałlem upadł 

Klusownika odwieziono do szpitala. 

' 

(—/56-—) W pobliżu wsi Pytowice (pow. poznański), w lasach. 
należących do mająlku p. Zaremby, częsio odbywały aię niele- 
galne polowania kłusowników. pomimo energicznej ochrany ze 
slrony właściciela. 
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Przed kilku dniami, jeden z gajowych natknął! się w czasie 
obchodu lasu na dwóch nieznanych mu kłusowników, którzy 
rzucili się do ucieczki. 

Gajowy usiłował schwytać kłusowników, ci jednak poczęji 
się ostrzeliwać i zdołał zbiedz. 

Natychmiast zarządzone śledztwo jesl już na Iropie złoczyń- 
eńw. 

+ 
woj kieleckie] 
przyłapany został przez policję niejaki Władysław Walcyne!. 
w czasie polowania bez karty lowieckiej i pozwolenia na broń. 
a w dodatku w lerminie ochronnym. 

Sąd grodzki w Sosnowcu skazał Walcynka na 300 zł. grzywny 
oraz na 2 tygodnie aresztu, z zamianą grzywny na 6 tygodni 
aresz(u 


(—/b.—) W Grabowej (pow. zawierciański, 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


W SPRAWIE OCENY TROFEÓW ŁOWIECKICAH NA 
III POKAZIE. 


Ktokolwiek z pp. wystawców życzyłby sobie objaśnień w spra- 
wie oceny troleów podczas Pokazu, zechce się zwrócić w prze- 
ciągu dwóch tygodni licząc od dnia otrzymania niniejszego ob- 
wieszczenia, do P. Z. S. L. 

Po tym lerminie odpowiedzi nie będą udzielane. 


PRZEWÓZ PSÓW TRAMWAJAMI. 


(—zeł—). Po okresie próbnym przewożenia psów tramwaja- 
mi, który miał miejsce w kwielniu r. b., zdecydowano ostatecz- 
nie wprowadzenie tego prawa na stałe. W dniu 8 b. m. rozpo- 
częło się slosowanie go w Życiu. 

Opłata, jak donosiliśmy o lem przy pierwszej okazji, w Nr. 
11 „Łow. Pol.” wynosi groszy 25 od psa 

Psy wolno przewozić w kagańcach: male (t. zw. pokojowe) — 
wewnąlrz wozów (ramwajowych; duże psy — wyłącznie na po- 
mostach wagonów przyczepnych. 

Z wprowadzeniem lej inowacji przez dyrekcję Iramwajów 
miejskich umożliwione zostały zamiejskie spacery naszych ulu- 
bieńców, a nadto ułalwiona lokomocja myśliwych, udających 
się na polowania z psami (i bagażami) w dalsze okolice koleją 

Pierwsze cztery dni (8, 9, 10: 11 b. m.) dały tramwajom Írek- 
wencję około 1600 psich pasażerów, przynosząc w zysku oko- 
ło 400 złotych. 

Winszujemy Zarządowi miasta zasłużonego, dobrego ioleresu: 
zysk roczny bowiem wygląda na 35 — 40.000 złotych! 


„ŁOWIECTWO' INŻ. W. KRAWCZYŃSKIEGO. 


Z różnych siron slychać, jakoby zachodziła potrzeba zajęcia 
się drugiem wydaniem „Łowiectwa' inż. W. Krawczyńskiego. 
które ukazalo się z początku 1924 r. nakładem firmy Gebethne- 
ra i Wolffa w Warszawie, z uwagi na to, że pierwsze wydanie 
tej książki już jesi rzekomo wyczerpane. 

Nazwana firma wydawnicza wyjaśniła, że posiada na skła- 
dzie jeszcze duży zapas „Łowiectwa , że księgarnie sortymen- 
towe, głoszące wyczerpanie lej książki, idą widać po linji włas- 
nej wygody, lub nie dość slarannej obslugi klijenta, źałując 
czasu, wzgl. niewielkiego trudu na sprowadzenie książk! 
z właściwego źródła. 

W związku z powyższem czujemy się w obowiązku podać do 
wiadomości wszystkich zaintersowanych, że mogą „Ławieciwo” 
w każdej chwili otrzymać w księgarni Gebelhnera i Wolila — 
Warszawa — Krakowskie Przedmieście 15, oraz we wszystkich 
jej filjach, lub żądać za ich pośrednictwem bezzwłocznega 
sprowadzenia tej książki. 


RATOWNICTWO. 


(—zet-—). Niedawno ukazało się wydawnictwo T-wa Doraź- 
nej Pomocy Lekarskiej (Pogolowie Ratunkowe) p. t. „Krótki rys 
ralowniciwa' układu prezesa dr. Józeła Zawadzkiego, z 69 ry- 
sunkami, uwydalniającemi różne zabiegi z dziedziny ratownic- 
twa, 
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Wobec zachodzących wypadków na polowaniach j polrzebnej tegorocznego lęgu mariwe. Ponieważ znajdywano ich cotaz 
nagłej pomocy w tych razach, uważamy za slosowne zwrócić więcej, poddano obserwacji padłe bażanciki i następnie roz- 
uwagę myśliwych na to wydawnictwo, zaznaczając zarazem, że toczono czujną kontrolę całego otoczenia dla podchwycenia 
całkowily dochód z jego sprzedaży przeznaczony jesl na ko- sprawców masowego mordu młodzieży. 


rzyść instytucji Pogotowia Ratunkowego. 


Zabite pisklęla przeważnie jeszcze w puchu, nosily wszystkie 
Cena sprzedażna egzemplarza o 151 stronach wynosi zł. 2 — 


na tyle glowy większe lub mniejsze okaleczenia i przedziura- 
wienia kości potylicowej. Oczywiście od tych ciosów, zadanych 
ESPEDYCJE MYŚLIWSKIE DO KANADY przez nieznanego mordercę, odrazu padały. Zadziwiającem by- 
ło jednakże to, że mordujący pisklęta nie pożerał ich, ani na- 


(—zet—). Pomiędzy 15-ym sierpnia i 15-ym września b. r. wet-nie napoczynał. 


wyruszają z Wiednia, jako punktu wyjścia, trzy ekspedycje 
myśliwskie do Kanady, organizowane na wzór lat ubieglych 
przez p. Alberia Messany, przy współudziale biura podróży 
Canadian Pacilic. 

Polowania w Kanadzie organizowane są na zwierzynę sie- 
pową, jak również w  nieprzebylych puszczach leśnych, 
oraz w opancerzonych lodowcami górach. Rozmailość zwie- 
rzyny jest niezmierna. Z najciekawszych wymieniamy tu ło- 
sie, nierzadko zdobne wspaniałemi, rekordowemi wprost lo- 
palami; niedźwiedzie-grizly; gruborogie barany skalne 2 Rocky 
Mountains; dzikie kozy śnieżne; jelenie wapiti; wilki i ich ad- 
miany. Mnóstwo jest ież przedstawicieli lulerkowych z bobrem 


Drobiazgowa obserwacja lerenu doprowadziła do wyświe- 
tlenia sprawy. Ukryci wśród krzaków ludzie zauważyli, iż do 
pozbawionych chwilowo opieki ludzkiej bażaocików, bodowa- 
nych prey kurach ewojskich, podchodzi bażancica, rzuca się 
począlkowo na kurę, odpędza ją i w zamieszaniu dopada do 
poszczególaych piskląt, (lukąc ja dziobem w iy? główki. Po 
unieruchomieniu jednego, zwracala się z całą zażartością ku 
nowej olierze. Bażancioa ta przychodziła jednak 2 jednem (je- 
dynem) pisklęciem własnem, które prowadzała. 

Marderczyni, zanim ją zdolano adkryć i — oczywiście — 
unieszkodłiwić, zabiła w ten sposób około setki drobnych 


na czele. Niezmiernie liczna jest również plasia [auna łowna piskląt. Byla nią stara kura bażancia, z dobrze czerwieniejącą 


aż do ptactwa wodnega. SZYJĄ. 

Najoblitszemi w różoorodność gatunków zwierzyny grubej Niezmiernie ciekawem byłoby wytłomaczenie niezwykłych 
są prowincje: Alberta i Columbia brytyjska. Pobowania trwają czynów (ej bażancicy. Nasuwa się przedewszystkiem pytanie, 
w ciągu września, października, listopada i grudnia. czy grają lu rolę pobudki „psychologiczne”, na (le zazdrości 

Uczestnicy ekspedycyj odbędą podróż oceaniczną najwięk- naprzykład, czy też poproslu zachodzi zjawisko patologiczne. 
szym i najbardziej luksusowym statkiem na szlaku Cherbonrg- Jeśliby ktoń z hodowców, bogalszy w doświadczenie w tym 
Quabec, noszącym nazwę ‚Empress of Britain", Teasa obejmu- względzie, mógł rzucić światło na opisany lakt, prosimy o skie- 
je najbardziej malownicze miejscowości w Kanadzie oraz naj- rowanie wyjaśnień pod adresem naszej redakcji. 


większe miasta St. Zi. A. P. Wszelkie koszly podróży, hateli, 
utrzymania i polowania łącznie z licencjami wynoszą dla każ- 
dego uczestnika wyprawy 2,100 dolarów 


Opis. warunków łowieckich w Kanadzie, jak również program KLUBHODOWC Ó WWYŻŁA 


wszystkich trzech ekspedycyj lówieckich, są do przejrzenia 


w redakcji „Łowca Polskiego”. NIEMIECKIEGO 
| WARSZAWA,NO WY-ŚWIAT 85 m. 17. tel. 86-68-15 


Z OSTATNIEJ CHWILI zawiadamia 


MANTAN że dla P.P. Członków są do nabycia 


Szczenięta od importowanej „Bessie?” 
(—zet—). Dowiadujemy się ciekawego i niezwykłego fak- po Imp. „Iwanie” w cenie tylka 50 zł. za 


tu, zaabserwowanego na (erenie hodowli bażantów w Jabłon- 
nie pod Warszawą, dobrach Maurycego hr. Potockiego. 
W ostalinich dniach zaczęto napotykać malutkia bażanciki 


sztukę. 


KOMITET REDAKCYJNY: K. Czampe. J. Dylewski, W. Garczyński, B. Gędziorowski, J. Gieysztor, | Grymiński, 
Wł. Janta-Połczyński, St. Kamocki, W. Kiltypowicz, Z. Kleszczyński, H. Knothe, J. W. Kobylański, Wł. Korsak. 
St Leski, E. Niezabitowski, M. be. Potocki, A. br. Rzewuski, gen, St. Skrzyński, Wł. Słonczyński, W Szperling, 
K Świderski, B. Święlorzacki, Wł. Zabielło, St. Zaborowski i J. Żabiński. 


Redakior Waleniy Wlodzimierz Garczyśski Wydawca: Polski Zwięzek Stowarzyszeń Łowieckich. 


PRENUMERATA: Zgóry za kwarlal zł. 7.50; za pół roku zł. 15; za rok zł. 28. — Miesięcznie 2.50. — Numer pojedyńczy — 1 al 
Numer ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłaceniem, liczymy po 1 zł. 
Za zmianę adresu 50 gr. Za numer reklamowany w przeciągu miesiąca — 25 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Milimetre za (eksiem 60 gr. Cała sirona — 300 al,; t/a — 150 zł; "(4 — 75 zl; te — 40 al. 
Przed iekstem — 50% drożej. Za zastrzeżoce miejsca dopłaca się 25%. 
Drobne ogłoszenia — płatne zgóry — po 10 gr. za wyraz; bandlowe po 20 ge.; grube lilery — po 20 gr.: najmniejsze ogł — 2 zi. 
Zoakł pisarskie liczą się za wyrazy. 
W oumerach ozdoboych: Za tekstem | milim. 90 gr. Cala strona 450 zł; '/a — 225 zł; "Ja — 115 zl; W — 60 el. 
Przed tekstem 50% drożej. — Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. — Agentom nie wolno pobierać zaliczek. 
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Rękopisów redakcja nie zwraca | zastrzega sobie prawo czynienia zmian i skrótów w nadsyłanych ariykulach, oraz decyzji co do 
terminu ich umieszczenia, Prosimy o nadsyłanie rękopisów wylęczoie pod adresem redakcejl 


Redaktor przyjmuje rozmowy (elełoniczne oraz interesantów w swem mieszkaniu prywatnem (Kredytowa 18 m. J, tel. 604-25], ea- 
dziennie, prócz sobót, między 4-ą i 5-ą pop.; w redakcji — w poniedziałki od 6-ej do 7-ej pop. — Biuro czynne od 9 do 3-ej i ad 
S.ej da 7-ej wiecz., w sobolę do godz. 3-ej. 
—— 2 AE£ÓBDREAENENENIMNMK M 
Zarząd | Sekreiarjat Polskiego Zwięzku Stowarzyszeń Łowieckich tel. 6 66-15. 
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„JEŹDZIEC I HODOWCA“ 


organ Towarzystwa Zachęly do hodowli Koni w Polsce, 
Towarzystwa Hodowii Konia Arabskiego, 
Polskiego Związku Jeździeckiego. 


JEDYNE W POLSCE iiustrowane 
Czasopismo Sporiowo-fiodowianec, poswiccone 
hnodowii koni, wyścigom I jeżazieciwn. 


„JEŻ DZIECI HODOWCA“ wychodzi I 10 i 20-560 każdego miesiąca; 
co kwartal ukazywać się będą numery ozdobne, poświęcone zagad- 
nieniom specjalnym, bogato ilustrowane, na wytwornym papierze. 


Ma. 


Zapewniwszy sobie współpracę nalwubiiniejszuych aulorów I korespondeniów, 
Jeździec i Hodowca” omawia wszystkie zaśadnienia  dolyczące chowu koni, 
ze szcześólnem uwzględnieniem aktualności krajowych I zagranicznych 


WARUNKI DRENUMERATY: Rocznie 50 zł, zśóry 2a rok 45 zł, za pół roku 
25 zł., za kwarfał 12 zł. 50 or., miesięcznie 5 zł. 
Numer pojedyńczy I zł. 75 śr. Numer ozdoDny 2 zł. 50 gr. 


Wojskowi w czynne) służbie I urzędnicy państwowi korzystają Z 20%. zniżki. 


Adres Redakcji I Administracji: Warszawa, Mazowiecka 16, tel. 220-26. 
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Egz. od 1861 r. 


Sklad | Fabryka Broni 
J. SOSNOWSKI w Warszawie 


.... 


OaaeliAskieh 1, tel. 647-47 


WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA 


w Warszawie, ul. Królewska 17 


POLECA 
p b Poleca strzelby: 
największy w Palace wybór broni | azlucerów G Dalou S Serrin CIA ge 
plorwazorzędnych lobryk, |ak: A! FarQeran x 
AUG. LEBEAU w Liége A. Francotle k 
r z Lopage " 


AUG. FRANCOTTE w Liége 


Szi , Trójlulki 
JEAN STASSART w Liége zlucery, Irójlu 


G. Delaurny-Sevrin a Liege 
J. Nawolny Praha 


Duży wybór stłezelb okospjngeh 
| komieowych 


FABRIQUE NATIONALE w Liége 
J.P. SAUER & SOHN w Suhi 
MANNLICHER SCHÖNAUER w Sleyr 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONEI 


Waraztaty reperacyjne. 


Ceny | warunki przysiępne Katalogi Ilustrowane bezplalnie 


ODDZIAŁY: 


Porna. „„ Lwów _— 7  Wilne - smiczka miodego czystej rosy sprzedam. Wiadomość 
Gwarna 12, Ploe Mor|acki 4, Wileńska 10 w adm. „Łowca Polskiego”. Tel. 607-88. 


Własne warsztaty rusznikarskie nagrodzone srebrnym medalem. Mianiicher Rchónaner Sima wi pienk azor dny meranie 
c Iki bezpłatnie na żądanie precz IT strzał, maey say kufrowy futerał do sprze- 
Ad 5 a $ wał a zł. Wiadomość: Admin stracja „łowca Pal- 

skiego” ; 


prenus wyżła dobrze ułożonego z aportem rasa oboję- 


L I D wi K S 2 M l D tna wiek 2—5 Jat oferty Warszawa Żolibórz Kranińskiego 
D- AN 


p°’ myśliwskie — szczenięta laweraki piękne po psach 
z rodowodami do sprzedania Miłodrowski Elektoralna 11 
m 18 od 5— ? pp. 


ecan tanio w trzeciem polu wyżlicę 9 miesięczną su- 
czkę araz pointra w dr: glam polu pa nagrodzonych rodzi- 
cach. Leśniczy W Kozłowski, Gozdowo p. Borzykowo, pow. 
Września. 


inz. 
TECHNIK LEŚNY 


TOWARZYSTWA NREDYTOWEGO ZIEMSNIEGO 
Warszawa, Okólnik O m. 18, tel. 6890-36. 


Na dogodnych warunkach wykonywa wazelkie roboty, wcho- 


dzące w zakres leśniciwa, jak: Urządzenia lasów, rewizje 

planów, stałe lub jednorazowe inspekcje, ocenę poręb I ca- 

lych drzewosianów na eprzedaż, przy kupnie, działach ro- 
dzinnych I aprawach apadkowych, 


W re dla hodowców drobnej zwierzyny! „Kamsla* 
przynęta na koty, tchórze kuny, lasice — '/, kg. porcja 
służy da schwylania w łapki 20-30 sztuk. Opis użycia dołączony 
do ałolka. Cena 2}. 8. —. Modele pułepek, najodpowiedniej- 
szych do zaslosowania przy zakładaniu „Kamaty” w '/, wiel- 
kości normalnej, w cenie zł. 7.50, Do nabycia w Polskim Związku 
Stowarzyszeń Łowieckich: Nowy Świat 35. 


Zakł Druk F Wyczytcki I S-ka, Warscowa 


